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Warszawa, dnia 29 Sierpnia (10 Września) 1898 r, 


Rok XVIII. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 3, Administraoya otwarta codzionnie, 2 wyjątkiem nie- 


racznie re. A, £ odnoszeniem do domu. 


S przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Pema, Uesarstwo i zagranicy: kwartalnie xe. 2 


kop. BO, rocznie rs. 10. 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
= r="wzgt š 


dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaktor przyjmuj 
Laoboty od | do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


interesantów w czwartki, piątki 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Fri 


złotą przyjmują: Adminiatracya Prawdy uraz 
Marnie, kioski 1 kantory pism poryudycze 
ye 


Sprzedaż pojedynozych numerów po k.40 w Warsza= 
wie w Admunistracyi piama i w kioskacii. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. i 
enlasi) po kop. 10 za wiersz lub 


: POLITYKA: Brzytwa Henrye go. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Janina Baudauin de Courtenay: Ismael (e, d.), — ŻYCI pE 

bi EC Organizacya lektrekn — Z Gallcyi, p. Oho. — Kronika poznańska, p. et — FEJLETON: Liberum veto. s. Ponia A EER 
. p: J. F. Gajslera — LITERATURA | SZTUKA: Literatura polake, p. 

Burza górska, p. WI. Sterlinga. — W dali, — Kronika. — Odpowiedzi Hedakeyi, — Ogłoszeuia. 


Jan Karłowicz: Gwara kaszuha 
L. Winiarskiego. — PORZ 


Szanownym Aboneutom przypomi- 
namy nadchodzący termin kwartalnej 
przedpłaty. 

STAŻE TTW 


POLITYKA. jie 


Brzytwa Henry'ego 


narodu, 


myśla zrobić dla uspokojenia 
wzburzonogo agitacyą a Dreyfusa? Mini- 
ster odpowiadział, że gotów jest nawet 


nadawyczajnym: środkami przywrócić 
poszanowania dl» armii. Osobiście ma on 
absolatną powność winy skazanego. 
Oświadczenie to poparł trzema dokumen- 
tami, odozytunymi zaraz w Izbie: dwa 
pierwsze pochodziły z r. 1894 (d. 1 marca 
i 16 kwietniu), daty trzeciego miniator nie 
wskazał; nie wymienił też autora doku- 
mentów, wyszłych od jednej i tej samej 
osoby, ale opinia, pamiętająca jeszcze 
prooea Dreyfusa, wstawiła na miejsce nie- 
zapełnione przez Cavaignac'a nazwisko 
attaché wojskowego ambasady niemiec- 
kiej w r. 1894, Scehwarzkoppena: liaty no- 
sily jega nazwisko. Mial jeszcze rzecznik 
rządu czwarty dokument w zanadrzu, ale 
pisany przez osobę tak wysoko stojącą, że 
go odczytać publicznie „nie mógł.* Osobą 
tą miał być cesarz Wilhelm; jego imię 
już podczas procesu Dreyfusa w liatopa- 
dzie i grudniu 1804 r. wyglądało z lamów 
dziennikarstwn frunenskiego. 


= 


lodlego. — Piękno i estetyka n. dr 


D. 9 lipca pułkownik Piequart publicz- | nieważ brzytwy tej Przynieść z sobą, da 


nio zobowiązał się dowieść, ża dwa pierw- 
azo dokumenty nie dotyczy Dreyfusa, 
a trzeci jost sfałszowanym. Między tak 
jawnie przeczącym a aztabem general- 
nym, na punkcia nicomylności swoj nie- 
wzruszonym,zawrzula walka, która skoń- 
Czylą się uwięzioniem Piequarta i wytocze- 
nie mu procesu kryminalnego wojskowe - 
go. Jadnoczośnie dochodziły do ministra 
4 różnych stron wskazówki prawdziwości 
twierdzenia postawionego przez pułkowni- 
ka. W sierpnia nakazał Oavsignac zbada- 
nie culego dossier wraz ze zbiorem doku- 
mantów, tak tych, na mocy których ski- 
zano D.cyfusa, jak i przybyłych później, 
a winę putwierdzających. Badanie wykry- 
ło fakt fulszoratwa. Biuro wywiadowcze 
min, wojny, które przechowuje przeszło 
tysiąc listów dowodzących szpiegostwa, 
znajdowało się pod zarządem pułkownika 
Henry. Bez jago woli i wiedzy nikt do 
archiwum dostać się nie mógl; ale on sam 
mógł bez wiedzy i woli ministra i bliż- 
szych przełożonych awoich wszystko, co- 
by chciał, do akt przez siabie wybranych 
dołączyć. Henry wybral akta Dreyfusa, 
i do nich włożyl, już w r. 1896,ów wlaśnie 
trzoci dokument, odczytany przez Cavai- 
gnaca w Izbie, najciężej skazańca obwi- 
niający. Zrabił go z dwóch listów Schwar- 
koppena,sklcjonych w jednę całość. Ful- 
szevstwo byla nderzająco. Ministor zawe- 
zwał niegodziwca, przeprowadził badanio 
przy świudkuch i wydobył z niego przy- 
znanie się do przestępstwa. Stalo się to d. 
30 siorpnia. 

Henry, bezzwłocznie uwięziony, poszadł 
na Mont-Valórien jako więzicń sprawie- 
dliwości wojskowej. Nuzujutrz, w godzi- 
nie obiadowej, do celi jego wszedł jakis 
oficor, niawiadomy z nazwiska, jakoby jo- 
don z prowadzących badanie potajemnie, 
a w godzinę po jego wyjściu straż wię- 
zienna dostrzegła w kałuży krwi już za- 
stygłej leżąco ciało Heury'egu. Przestęp- 
ca brzytwą gurdło sobie poderznąt. Po- 


więzienia nia mógł, otrzymał ją zatem 
już w więzieniu — najbliższy domyał, ża 
od owego oficera, który go odwiedził. 
Oczy wiście, oficer mógł dzialać jako przy- 
jaciel chroniący od hańby, a raczej od Om- 
lego joj muteryalnogo aparatn, bo buńba 
aame w aobie już przed brzytwą byłu 
w calej okuzułości; ula mógł toż dzialać 
ijako pelnomoenik bądź jednej asoby, 
bądź wielu, już nie o honor lotra, ale 
oawój własny drżących. Fułszerz doku- 
mentów, który nie umiał afułszować wła- 
anych zeznań, własnej fizgognomii — nie 
dawa? rękojmi milezonia, jukiogo bądź 
jodna osoba, bądź całe grono, cala banda 
gwałtownie potrzebować dla siobie mo- 
g!a. Domniemanie to jest tak logioznam, 
tak żywiołowam, że tylko wyrok sądu 
mógłby je abalió, a właśnie o oddaniu 
sprawy samobójstwa na drogę sądową do 
d. 6 wrześniu mowy nawet nie było, 
Oczy wiścio, nio obala domniemania po- 
danie się tego samego dnia, kiedy Henry 
ucieka} ze świata, gen. Boisdeffre, naczel- 
nika sztabu generalnego, zwiorzehnika 
samobójcy, do dymiayi: ono raczoj mogła 
je tylko wzmocnić. Chęć ucieczki obja- 
wili również i dwaj inni dygnitarze szta- 
bowi: Gonse i Pellieux, Wiatr się odwró- 
cil: opinia przeciwko Henry'emu zawiułu 
i przociwko cułemu sztabowi. Strach a- 
garnął odważnych, palaszom i patryoty- 
zmom pobrzękujących świndków w pro: 
cesio Zoli. Każdy miał duszę na ramienin, 

Cavaignao poawolił ucico Bvisdaffra'a- 
wi, alo dwu innych zatrzymał, Wo dwa 
dni po samobójstwio, kiody wypadki wy- 
tężyć nakazywaly wszystkie sily, aby, raz 
nureszcio znalazlszy wyłom w ciomności 
1 przez nie prześwitujące światełka, dojść 
do czystości, porządku i prawdy, cnergi- 
czny minister z d. 7 lipca, nioublagany 
zwiorzchnik z d, 30 sierpnia sam pomy- 
ślal o uciecze. Dnia 3 b. m. zażądał dy- 
misyi od Brissona, powtar swoje 
wynurzenie lipeowe: mam absolutną pa- 
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wność winy Droyłusa. Tylko brakiem 
charakteru wytłomaczyć sobie można to 
nagle usnnięcie się czlowieka, który nie 
miał nuwet elementarnej żądzy dokoń- 
czenia tego, eo zaczął. Rewizya proce- 
su Dreyfusu, od której powinien był rząd 
francuski zacząć, a którą teraz prawda- 
podobnie zakończyć będzie musial całą 
epopojęą drejfusowską, w niezam nie 
sprzeciwiala się owej absolutnej pewności, 
bo właśnie absolutna pewność z niej tylko 
wyniknąć mogła i jeżeli kto, to Cuvaignae, 
powinien był jej zażądać, u on przeci- 
wnie, gdy koledzy jego choieli, oświad- 
czył, że nie chce. Nie chce — czego? 
Chyba przeczuwa, że rewizya wykryłaby 
fakta tale straszliwie obciążające tego lub 
owego z ludzi mu blizkich, a politycznie 
drogich, i może nawet obciążające cały 
sztab francuski, że brzemienia tych ad- 
kryć nie zniosłyby wątłe sily byłego m- 
nistra. Ozy nowy minister, gen. Zarlin- 
den, poprzednio gubernator Paryża, ad- 
waży się wziąć miotlę i wymiość tę, co 
najmniej, Augiaszową, stajnię? 


Tydzień polityczny. Bieżącą sprawą francuską 
jest znowu skazanie Dreyfusa i rola Henry'ego, na- 
ozelnika biura wywiadowczego w min. wojny, jako 
fatszarza dokumentów. O niej w artykule wstęp- 
uym, a z powodu niej o zepsuciu Francyi głos Po 
ała Prawdy, Następcą Boisdeffre'a został gen. Re- 
naud, następcą Cavaignaca—gen. Zurlinden. Więk- 
Bzońć ministrów przechyla się ku rewizyi procesu 
z d, 31 grudnia 1894 r. Sarrien, min. sprawiedliwo- 
úci, zażądał już od min. wojny protokólu przyzna- 
nia się Henry'ego. Sama procedura domaga się re- 
wizyi (art. 448). Postanowienia jeszcze niema. Żo- 
na Droylusa wniosła do Sarriena formalne żądanie. 
Opinia publiczna gwałtownia z północy zwróciła 
się na południe: w rewizyi również widzi jedyne 
wyjście. Logika nigdy nie widziała innego. 

Agliey pol wodzą Kitohenera po 5-godzinnej 
walced. 2 b.m. zdobyli stolicę kalifa-mahdiego, 
SE w Sudanie. Wojska jego, zwane „Der- 
wisrawij* dzielnie nacierały, ku zdamienia samych 
zwycięzców. Ogień zmógł męztwo; uacierający pa- 


dali całemi setkami: bez machiny zabójczej niema 
już teraz płodnego męztwa. Straty muzułmanów 
dochodzą do 5 tys., w hoju mogło ich być około 30 
tys. Anglików i Sudańczyków współwalczących zgi- 
nęła kilkuset. 

Po naradach w Peszcie w przedostatnim tygodniu 
sierpnia naradzali się ministrowie austryacey z wę- 
gierskimi w Wiedniu z udziałem samego cesarza, 
Porozumienia nie osiągnięto, a to nietylko pod 
względem formalnym, ale i pod materyalnym: nie 
zgodzono się ani na postać prawa wcielającego wo- 
lç uzodową, ani na samą treść ugody, mianowicie 
na kwotę. Stronnictwo nltra-narodowe na Węgrzech 
trwa w zumiarze urządzenia odrębnego obszaru 
clowego w przewidywaniu niemożliwości normalnie- 
konstytucyjnego porozumienia sią z Przedlitawią; 
ministrowie nakładają na strany tlumiki, sle osta- 
tecznie może uledz będą musi jeśli sejm, który 
po odroczeniu zebrał się d. 5 b. m. — namiętnie w 
struny uderzy. N. fr. Presse namawia go do tego, 
aby grozą rząd złamać, oderwać od Sławian i Niem- 
com wydać panowanie, Cesarz, po powrocie z ma- 
newrów; w drugiej połowie b. m. będzie musiał sam 
coś postanowić, zanim się zbierze zwołana na 26 
b. m. Rada państwa: ze Slowianami czy z Niemca- 
mi? z komatytucyą, czy z $ 14? z Węgrami, czy bez 
nich? z Thunem wreszezie, czy z kimś od niego — 
szazęśliwszym? Położenie ciążkie. 

D. 31 sierpnia dobiegla do pełuoletności królowa 
Wilhelmina Niderłandzka, ur. w r. 1880, córka Wil- 
helwa II, zm. w r. 1890, ostatnia odrośl comu 
Orańskiego. W Amsterdamie odbyły się w pierw. 
szych dniach września uroczystości przypominają- 
ce koronacyę. 

Kortezy madryckie d.5b, m. na żałobny kon- 
dukt potęgi hiszpańskiej wezwane, na zagajenie o- 
trzymały — preliminarya z d, 12 sierpnia. 


| ŻYCIE SPOŁECZNE. $ 
à Toc" 
ORGANIZACYA LEKARSKA. 


FA Bio: „losów potersburskich* w po- 
Y 3 4|przednim numerze Prawdy nakre- 
k ĆJólił bardzo ponury obraz warun. 
ków zdrowotnych wielomilionowej ladno- 
ści wiejskiej. Gdy zajrzymy giębiej do na- 


szych stosunków, znajdziemy niemal to 
samo, Sprawa polepszenia zdrowia po- 
wszechnego należy do najpilniejszych 
i najdotkliwszych oddawna. Bzczególnie 
zaś duje się ona moeno odczuwać od chwi- 
Ji przejścia przez nasza wsie, osady i mia- 
staezka epidemii chołerycznej. Ona to 
właśnie ujawniła wszystkie największe 
braki organizacyi lekarskiej, wszelkie po- 
gwałcenia najelementarniojszych zasad 
hygieny, zupełną niezaradność i bierność 
całego ogólu wobec najstraszniejszej klę- 
ski. Nieszozęście, które spadło na nasz 
kraj pod postacią cholery, mialo przynaj- 
mmoj tę dobrą stronę, żo odsłoniła calą 
grozę polożenia, calo niodolęztwo i wadli- 
wość systemów ratunkowych. Dzięki te- 
mu, opracowano kilka projektów szerszej 
i wlaściwszoj. organizacyi  lekurskiej 
i stworzony Towarzystwo hygieniczua. 
Zapowiada to pomyślniejszy okres watki 
z chorobami i warunkami antizdrowotny- 
mi, jakkolwiek dotychcans zabiegi to nia 
przokroczyly jeszcze sfery tooretycznej. 

Wszakże ani Towarzystwo lygienicz- 
ne, ani pomoc lokarska wedlug nstuw gab. 
Piotrkowskiuj i Plockiej nio nie zdziała- 
ją, a przynejmnioj działalność ich przy 
naj większej energii muło będzie owocną, 
dopóki nie dadzą się usunąć rdzenno przy- 
czyny złego, dopóki odpowielni grunt do 
działalności zorganizowanej nie będzie 
przygotowany. 

Przyjrzyjmy się, chaciaż pabieżnio, sto- 
sunkom panującym obecnie w nioktórych 
okolicach kraju, a będziemy mieli mo- 
żność wskazania zasadniczych sposobów 
walki, Dr. Głogowski w siorpniowym ze- 
szycie Zdrowia dal szkic takich warunków 
w gnb. Lubelskiej: 

„Przeciętnie na 100 chorych radzi się 
lukarza zaledwie jeden, u .folczera (tyleż 
oo znachorów) po 30; reszta cierpi, zdu- 
jac się na wolę bożą. 

Z NI 


Janina Baudouin de Courtanay. 
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o wyjściu z więzionia wszystkie 
miejscowe redakcye znalazłem 
zamknięto przed sobą. Nie mia- 
lem ani grosza. Ogłosiłem więc, że po- 
szukuję guwornerki z conionym tu więcej 
niż gdziekolwiek językiem angielskim — 
ioto otrzymnlem zaproszenie do pobliz- 
kiego miasta portowogo, do domu jedno- 
go z glośnych finausistów miejscowych. 
Uczepilem się togo skwapliwie. Nie mo- 
glom znosić już więcoj piorwszego pola 
prób moich, a próby te mnożyla bczwa- 
runkowo nadzwyczajna wrażliwość i po- 
dejrzliwość moja. Za bylo co już gotów 
byłem miecz wydobywać z pochwy. Po- 
mimo jednak najwyższego podbudzenia 
nerwów, zrozumialem, że grozi mi choro- 
ba psychiczna, jeśli nic zmienię trybu 
życia, Dwadzieścia i cztery lata, przeżyte 
w atmosferze pieszczot i łatwych tryum- 
fów towarzyskich, szacunku i służalstwa 
warstw niższych, nio mogły mię pr go- 
towaó do torażniojszych doświadezeń, nia 
mogły mię tak oswoić z warunkami ży- 
cia, jak mych cywilizowanych i nicey- 


wilizowanych współbraci. Bnrzyłem się 
więc, cierpiałam 1 chorowałom moralnie, 
a nawot fizycznie, 

Przyjmując posadę w domu milionera- 
greka, miałem nadzieję ndać się za grosz 
w nim zarobiony za granicę, by uspokoić 
się i wyleczyć w cichych murach jakie- 
gos nniwersytetn, Nia wiem, czy bylo to 
oszukiwanie samego siobia, leoz tak wy- 
dala mi się ponętną nudzioja w spokoju, 
w ciszy wywalczyć na tej drodze uzna- 
nie, wpływ i powagę.. a możo, może 
praca moja, głos mój, zaważy z czasom 
i na tej szali, n którą chodziło mi przedo- 
wszystkiem. Wyjcebałem tedy na nową 
posadę. 

Po kilka miesiącach bytności w doħu 
finansisty moe woli mojej i bart mych 
nerwów na nowo porhluć się musialy pró- 
bie... 1 znów jej nie wytrzymały. 

Podczas pownoj nroczystości domowej, 
licznie zebrano tawarzystwo wyszlo do 
parku, zwiskjącego tarasami nad morzem, 
aby się przyjrzeć wiiłakowi rozpoczyna” 
jącej się właśnie burzy. Stałom już tu od- 
dawna, rozmawiając i paląc papierosa 
zpara młodymi mężczyznami, -dosyć u- 
parcie szukającymi obcawama za mną, 
jedynietylka dla pewnej doskonałości mo- 
Joj w sporcie, którego ja niogdyś, oni zaś 
oboenie zwolennikami byli, 

Zapamiętalem mimowoli grożny ten 
obraz nadmorski, gdyż był on dekoracyą 
do wlasnoj mej tragicznej pantominy... 
Morze moeno jaż bylo zorane potężnym 
pługiem północnego wiehru, Na niebie 


ciężko się faldawały masywne draparye 
chmur, jakby utkane z czarnego aksami- 
tu o granatowo-stałowych polyskach, Wy- 
pukle czarno-płowe bałwany o białych 
kędzierzawych ranach nderzaly ze zgrzy- 
tem w twarde, stromo wzniesione wy- 
brzeże; w adduli zdawalo się, że cale sta- 
da lawiatanów splałaly w dzikiej bitwia 
blyszczące u ślizkie grzbiety napól smo- 
cze, napół rybie — 1 gryzły się białymi 
wyszezerzony mi zębami... U stóp naszych 
miotała się i skowyczała nu łuńonchu pię- 
kna lódżź żaglowa, używana przez naa 
często do morskich spacerów. Na tla po- 
nurom otoczenia dziwnie zdrobnialymi 
i wydolikuconymi kształtami odbijało się 
rozbawione, jasnoszatne grono kobiet; 
z pod koronkowych zarzutok, która mi 
kokiotoryjnie osianiały się od wiatra — 
uleuzy wały sią ich twarza i szyje jakby f- 
ligranowe, jakby z miniatur wyjęte. Na 
tem tle wycia i zgrzyta — sopranowy 
szezebiot kobiecy i Hirtnjąco dźwięki męz- 
kieh głosów brzmiały jak piski karłów 
przy basach tytanów. 

W strojnej tej grupie pań wyróżniala 
się ladna, wysoka dziowczyna, córka po- 
tężnego wspólnika mogo chleboduwey, 
królnjąca niowątpliwio na raucie, Gdy 
mię jej przedstawiono, a kolui spojrzalu 
na mnie z nwagą i jakby zaciokawianiom 
i powiodziala z lekkim naciskiem w gło- 
sio, chociaż glos ten umyślnio był przyci- 
szony, 

— Mam przyjemność odduwnu znać 
panu zo słyszenia, Nasz wspólny znajo my; 
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A oto wypadki, w jakich Indność wiej- 
ska wzywa pomocy lekarskiej: 

1) Są to porody nieprawidlowe (8-go 
lub 4-go dnia), które w tych warunkach 
futalnyoh rzadko kiedy mogą zjednać u- 
snanie dla doktora i jego sztuki, najczę- 
ściej utrwalają pojęcie, że jak Pan Bóg 
dopuści złe, a baba albo folozer nie odpę- 
dzi, to i doktór nie pomoże, 

2) To samo w złamaniach kości i zwi- 
chnięciach nianastawionych na razie i z4- 
niedbanych. Zwyczajnie nastawia je 
i sklada kosłopraw, który mieszka w tej 
lub owej wsi; mówią a nim: ten co wiej 
dopiero w razach niepomyślnych mu po- 
prawiać felezer, a jak i temu się nio uda, 
a chory cierpi coraz gorzej, wzywają po- 
mocy lekarskiej, która znowu już wów- 
czas często bywa spóźnioną. 

3) Choroby chroniczne wogóle w ata- 
dyuch niouleczalnych. 

Nakoniec dodajmy wspomnienia, prze- 
rażająco ludność wiejską zo strasznych 
epidemij, w których pomimo ratunku dok- 
tora, przysłanego przez władzę, ludzie gi- 
nęli jak muchy, u będzio nam łatwo wy- 
jaśnić sobie niewiarę w potęgę sztuki le- 
kuvskiej, u stąd i obojętność dla lekarzu." 

Dr. G. dosudnie opisując warunki kon- 
traktowe lekarza gminnego, sposób ich 
zrywania tudzież brak wszelkiej pomocy 
prawnej, administracyjnej i społecznej — 
wykazuje tymi przykładami z jednej stro- 
ny brak pojęcia o potrzebie pamocy le- 
barskiej, z drugiej — brak dbałości władz 
adrainistracyjnych o jej utrzymanie, za- 
czynając od wójta gminnego aż do naczel- 
nika powiatn, lącznie z referentem tych 
spraw, lokarzem powiatu i inspektorem 
urzędu gubernialnogo. To są oczywiścio 
szkopuły ważno w rozwoju prawidlowej 
i skutecznej pomocy lekarskiej. Niewiele 
również robią w tej mierze wszelkio in- 
atytuoyo z charakterom zdrowotno-spolo- 


eznym. Dr. Głogowski czyni ciężki zarzut 
Towarzystwn lekarskiemu w Lublinie, 
które na mocy swej ustawy (normalnej) 
miało się zajmować hygieną społeczną. 
Ale oto, co widzimy: 

„Przoz lat 26 istnienia jego żadnych 
z zadań wymienionych w pierwszych po- 
zycyach nstawy jako to: „zbadanie guber- 
nii pod względam sanitarnym oraz może- 
nia medycznej topografii i sanitarnej ma- 
py“ dotąd nio załatwiono; zrosztą władza 
tego nie żądała, nie ułutwiła — Towa- 
rzystwo bez zawezwania nie działa i nie 
możo naprzyklad ocenigć materyałów sta- 
tystycznych, których mu nikt nie dastar- 
czył, a które powinien posiadać urząd le- 
karski. Towarzystwo sama rezydując 
w Lublinie, materyałów z prowincji nio 
zbiera — nie ma do tego agentów, u ra: 
czej funduszów na ich ciągle opłacanie, 


Dalej w ustawie Towarzystwa osobną 
pozycyę stanowi: pomoo w upowszechnie- 
nia prawidłowega azozopienia ospy. 


"Towarzystwo zajęło się istotnie azoze- 
pieniem ospy ochronnoj i założyło insty- 
tut produkcyi krowianki, który nie doznał 
jednak popurcia muteryalnego ani u wla- 
dzy, ani u ludzi zamożnych w spoleczeń- 
atwio. Towarzystwo nio miało prawa za- 
chęcnó gorliwego wykonawcę w tej mie- 
rze, dr. Olechnowicza, do ponoszenia dal- 
szych osobistych wydatków — i po trzech 
latach instytut zamknięto.“ 

„Doświadczenie to raz jeszczo wyra- 
źnio dowodzi, że przy wiedzy, nauoc i naj- 
lepszych chęciach, przy umiejętnem dzin- 
łaniu konicezne jest jeszcze odpowiednia 
uposażenie, opioku władzy i całego apo- 
łeczenstwa.* 

Otóż, jak słusznie zaznacza autor, lu- 
belskie Towarzystwo lekarskie na mocy 
ustawy powinno wytworzyć z łona swe- 
go komitot sanitarny, który w porozumie- 


niu z władzą mógłby przyjąć na siebie 
systom prewencyjny w gubernii. 

„Obowiązek hygienisty spelninó może 
lekarz dobrze obeznany z miejscowymi 
warunkami, poczynając od gruntu, a koñ- 
cząc na ludziach, patrząc na ich skórę, 
odzież, na ich zwyczaje, wiedząc jek sią 
bawią i jak ciężko biedują, jak pracują 
ijak się żywią, czy nadużywają wódki 
it. p." 

Achy zapobiedz złamu, a przynajmniej 
zługodzić je, dr, Œ. proponuje następujące 
środki: 

„Pierwszem polom działalności hygie- 
nisty niech będzie szkoła. Zawsze, a tem 
bardziej na początku aważać się on ma 
za lekarza przy szkółkuch wiejskich 
i gminnych." 

Hygienista jako dolegat Towarzystwa 
lekarskiego z urzędu awogo powinien być 
czlonkiem ozynnym tworzyć sią mają- 
cych komitetów wstrzemięźli wości, 

W komitecie wstrzemiężliwości hygie- 
niśoie przyznaną być ma rola ważna, zna- 
cząca; jednakże będzio on tam tylko je- 
dnym z czlonków równouprawnionych, 
rzeczy świadomym; przowuźną zaś rolę 
objąć ma w komitocie sanitarnym gminy, 
gdzie przewodniczyć i dzialać winien bez 
przerwy, Dotąd komitety takie powsta- 
wały zwykło w czasie istniejącej już epi- 
damii (i to nie innej jak cholery) baz ża- 
dnego pojęcia nadanej instrukcyi, 

Komitet sanitarny winien postarać się 
o wprowadzenie łaźni dla ludu, 

Przy budynku łaźni mógłby być i punkt 
opatrunkowy, materyały do opatranku, 
drobna apteczka z niezbędnych środków 
pod dozorem wykwalifikowanaj babki — 
byle nio folezera; dla niego w całem urzą: 
dzeniu tego projektu miejsca niema. 

Specyalnej opiece hygienisty polecić 
należy urlopowanych żołnierzy, aby z ni- 
mi nie przychodziła choraba ayfilityozna, 


wielki pianista C., mówił mi dużo o uko- 
cbanym synu hrabiny R... 

„Historya* znezyna być głośną! — po- 

myślaulem z niesmakiem, odpowiadaja 
jej z najgrzoczmojszą szty wnością: 
Pani, jestom prawie powny, że tu 
zachodzi jakieś nieporozumienie. Nie 
przypominam sobie, bym kiedy spotykał 
synn hrabiny R., a gdyby nawet tak było, 
mie miałbym żadnego powodu odnowić 
tej znajomości... 

Zmieszanie i cień obrazy przemknął 
w jej ladnych i śmialych oczach, 

— Przepraszam, wiem, żo to jost ta- 
jemnica i milezeć o niej potrafię — od- 
rzuciła mi ciszej, kiedym się skłonił przed 
nią, odchodząc. 

— „fujemnical* za romantyczne i za 
stare słowo na nasze czasy — powiedzia- 
lem, opuszczając ją z głębokim ukłonem. 

Kląłem w duchu pewnego artystę, zra- 
sztą prawdziwie niepospolitege, dość czę- 
stego gościa w salonie mej matki, który 
spotkawszy mię przypadkowo w owem 
nienawistnem mieście przed kilku mie- 
aięcami po głośnej awanturze w roda- 
koyi — podziwiał „marzycielstwo* moje 
i „niepotrzebny heroizm.“ Wybaduł 
wszystko bardzo szybko i dokuczał mi ra- 
dami, abym wracał do „awego* świata. 
Prosiłem, żeby milczał, ale widocznie na 
nie to się nie zdało. 

Burza tymezasam gwałtownie się wzma- 
gala. 

— Sądzę, że żaden Odysenag nie podo- 
lalby takiej Seylli i Charybdzie, jakie 


pląsają toraz na naszym Euksynie — o- 
dozwala się do kogoś znowu uśmiechnię- 
tu i królująca strażniczka moj tajemnicy, 
tuż w mojem sąsiedztwie, 

— Odyseusz może by się nie zdobył na 
tyle zapału dla swej staruszki-Penolopy, 
ozekającej nań lat dwadzieścia — odparł 
żartobliwie jeden z młodych gości — ale 
jakiś rozmiłowany Leander dla swojej 
Hero może by się odważył zmierzyć z nie- 
mi swo sily, przynajmniej na przestrzeni 
ad brzegu do latarni morskiej... 

— No, jak na nowożytnego Lcandra, 
zwłaszcza przy takim „zefirku,* to nie ma- 
łol — powiedział ktoś z otaczająnych. 

— A jednak to możliwo! 

— Przy spokojniejszej pogodzie, być 
może. Ale w każdym razie dalby temu 
radę chyba jaki specyalista konkursowy. 
A przy tej fali?! 

— Puścił by się i przy toj fali Amery- 
kanin lub Anglik, gdyby chodzilo o gruby 
zakład pieniężny. Zginąłhy prawdopodo- 
bnio, z czego zresztą cieszyłiby się liczni 
wygrywający ziomkowie jego. 

— Bznkamy tak daleko odważnych 
sportsmenów, a mamy przecież w swo- 
jem gronie doskonałego specyalistę — 
odezwal się, zwracając się ku mnie jeden 
z mladych ludzi, którzy najwcześniej przy- 
szli tu wraz za mną. 

Wiele spojrzeń ntkwiło w mojej twa- 
rzy i widziałem, jak zupalały się w nich 
atopniowo ironiczne błyski. 

Wyrażnie drwiący uśmiech spostrze- 
głem na ustach jednego ze złotych mło- 


dziońców, i to złotych podwójnio — bo 
trybowi jogo życia odpowiadała milio- 
nowa kioszeń, a po chwili usłyszałem i je- 
go słowa. 

— Bylem właśnie świeżo w Paryżu 

świadkiem pewnego zakladu sportowego, 
ito ryzykownego, a więc bardzo gruhe- 
go pomiędzy dwoma ozłonkami naszago 
cèrcle, który skończył się jadnuk niespo- 
dzianie komicznie, dzięki rasowej odwa- 
dze jodnego z uczestników. Nio potrzebują 
państwa mówió, że ów jegomość, aczkol- 
wiek pozornie pur sang puryżanin, miał 
w swoich żyłach błękitną krow... biblij- 
NĄ... 
Jak niewolniczy automat, popchnięty 
moeng dłonią, już mu odpowiadalam z po- 
zornym chłodem, a jednak płonąc we- 
wnętrznie i, jak dziś widzę, wyrywając 
się całkiem niepotrzebnie z pod władzy 
myśli i rozsądku. 

— Ohociaż nie wątpię, że Paryż wzbo- 
gaoit znacznie doświadozenie życiowa 
szanownego pana, to jednak chciałbym 
dorzucić do niego cegiełkę za swej atro- 
ny... Pomimo to, że w żylach moich cie- 
cze również „błękitna krew biblijna,“ 
wsiadam właśnie do łódki, czy też wplaw 
nawet się puszezam. Eksperyment mój 
będzie zresztą o wielo mniej dla pań- 
stwa interesującym, bo ani grubego sa- 
kladu, ani uścisku żadnej bulwarowej He- 
ro o miedzianych włosach — nio mum 
w perspektywie. 

Slowa te wypierała z net moich jakaś 
nerwowa zła siła, pomimo iż wymawiając 
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PRAWDA. 


Wogóle, zapobiegania powinno zawsze 
hyć na pierwszym planie czynności leka- 
rza gminnego, w powyższom pojęciu. 

Podobnie jak w Warszawie, lekarz 
gminny musiałby również wypisywać 
karty pogrzebowe dla proboszcza, upowa- 
żniające go do pogrzebu. Nie byloby wol- 
no grzebać nikogo bez takiej karty. 

Dochodzenie aqdowe byloby w ten spo- 
sób ułatwione i znacznie prędsze, gdyż 
sędzia śledezy mialby eksperta w każdej 
gminie, a działalność lekarzu miałaby war- 
tość naukową, którą mogłoby pochlubić 
sią Towarzystwo, mianowicie, dałaby 
prawdzi wą atatystykę śmiertelności, a na- 
stępnie i chorób, 

Co się tyczy szpitali, to niepodobna wy- 
magat, aby każda gmina posiadała wla- 
eny, ale każda winna posiadać środki do 
przenoszenia, waględnie przewożonia oho- 
rych, zby do odpowiedniego lokalu w sa- 
mej gminie przenosić można było uległych 
wypadkom i ciążko chorych, ulbo odwo- 
216 chorych do najbliższego szpitala. 

Zarzuty i wskazówki dr. Głogowskiego 
mają najzupełniejszą podstawę. Wogóle 
dulyby się one zastosować do działalności 
lokarsko-bygionioznej w calym kraju. Ma- 
my kilka towarzystw lekarskich, które, 
korzystając ze awojej ustawy, mogłyby 
rozwinąć szeroko pracę w zakresie zdro- 
wotna-społecznym. Tymezasem dotąd nie 
dostrzegliśmy najmniejszej inioyatywy 
w toj mierze. Instytucye poważno, zlożo- 
ne wyłącznie z ludzi wykształconych, 
świutlych, poświęcających swe siły iu- 
zdolnienia ogółowi ludności, « z natury 
rroczy wnikających w glębię potrzeb i nie- 
domugań rzesz całych — instytucya te 
Stunęly niomal zupelnie po za obrębem 
spoleczeństwa, odgrodziły się od niega 
mnrem specyalności i wyżłobiły sobie 
wązkia ścieżki potrzeb i spraw osobistych. 
Dlatogo też sila umysłowa i wysoki sto- 


je nawet, kombinowałem przelotnie, jak 
malo cenię aielio i swo zadanie, broniąc 
w ten sposób żydowskiego honoru. Lacz 
byla to jakas moa żywiołowa i dzika, któ- 
rej sta wałem się ofiarą. 


Zimny uklon był mi odpowiedzią i szty- 
wna uwaga tego pana, że przez myśl mu 
nio przeszlo stosować opowiadania swego 
da jukiegokolwiekbądź z ezłonków ze- 
branego tu towarzystwa. 


Tymczasem zaledwia padły z ust mo- 
ieh te nicszoezęśliwa wyrazy, a już roz- 
hrumiulu dokola delikatna, jakby przy- 
émiona wrzawa zaciekuwionia i niespo- 
dziowunego efektu. Oczy zublysly, oży- 
wiająe się raptem, młodo kobioce twarze 
zarumieniły się ogromnie, tak jak ongi 
może w umfiteatrach eyrkowyoh, gdy u- 
kazy wal się nagle interosujący gludyator. 
Jeżeli lam pójdzie... co za szczególna wi- 
dowiakol Jeżeli zaś nic stanie mu odwa- 
gi — jukiż to przykry zawód! Jakież polo 
do nuigrawania się z chełpliwoga a toló- 
raliwego Żyda! 

Mózg mój świdrowaó poczęła dziwnio 
dręcząca i smutna myśl, że uczyniłem 
krok falszywy, ża wlusną godność zdepta- 
łam tylko, zamiast podnieść godność na- 
szą zbiorową.. Po co, dla kogo mam 
igraó z życiem, tracić je. nawet z pewno- 
ściął Dla pikantnej zabawy tłumu, glad- 
nogo, jak zawsze, oircenses! Dla przoko- 
nania paru złych głupców, którzy pomimo 
to może twierdzić zaczną z uporem osłów, 
że jostem wyjątkiem lub mieszańcem. 


pień wyksztalecnia, pomimo zorganizo- 
wania fachowego, nio pozwala tym lu- 
dziom awalezyć ciemnoty i szalbierstwa 
znachorów i felezerów, którzy nietylko u- 
mieją podkopać zaufanie ciemnej i nai- 
wnej ludności do lekarza, lecz nawet wy- 
pchnąć go ze stanowiska, pozbawić wszel- 
kiej możności obrony i dochodzenia praw 
awoich. Wprawdzie widzimy tu i owdzie 
lekarzy, nezostniczących w pracy spolecz- 
nej; ale to jest działalność dorywcza, któ- 
ra ani zespala ich z ogółom, ani zaspaka- 
ja tego ogromu potrzeb w zakresie hygio- 
ny powszechnej. Chcąc walczyć z niezdro- 
wiem ogólnem, trzeba przygotować prze- 
dewszystkiem grunt odpowiedni, ża tak 
powiemy, wejść w społeczeństwo i pra- 
cować wespół z jago światlejszą cząstką. 
Lokarz nie może być tylka fachowcem, 
muai on być pedagogiem i instrukiorom 
hygienicznym. Dopiero wtedy, gdy się 
stanie takim działaczem na polu dobra 
spolocznego, gdy zajmie placówki we 
wszystkich dziedzinach, mających zwią- 
zek z duchowem i fizycznem wzmocnia- 
niem mas ludności — dopiero wtedy wy- 
rohi sobia mocna stanowisko i rozwinie 
pracę prawdziwie owocną, Dopóki takie- 
go gruntu nie przygotujemy, wszelkie za- 
biegi i organizucya czysta administracyj- 
ne, zownętrzne, nia doprowadzą do celu, 
Przedewszystkiem tedy niach towarzy- 
stwa lokarskio wprowadzą w życia wy- 
kreślone z niega a pozostawiona w asta- 
wie paragrafy najponętniojszej i najpo- 
żyteczniejszej działalności. Przyjdzie to 
dziś tom Jatwiej, gly mamy ustawę orga- 
nizacyi typowo spolecznej: Towarzystwa 
hygienicznego. 
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I oto po raz piorwszy w miojce bojują- 
cogo rozdrażnienia i uporezy wej zacieklo- 
ści jakiejś — zał, wiolki żal nad sobą 
rozpostarł się w duszy mojej... żal nad tą 
bezustanku już teraz gnębioną, u niegdyś 
tak bezgranicznie rozkoszującą się młodo» 
ścią moją.. Pożałowalem kaleczonego 
niemilosiernie młodego, bujnego życia... 
Lecz pochwyociłem siehie natychmiast na 
uczynku. a więcija, Żyd lękliwy, zlą- 
klem się wczesnej, pelnoj męki śmiorci 
w paszczach tych czarnych lewiatanów?. 
Potoczyłoem okiom dokola po tych twa- 
rzacb, twarzach przeważnie kobiecych, 
czy też choć jedna nie zaprotostuje prze- 
ciwko temu „widowisku,* słowem cho- 
ciażby jednem, a nawet tylko wzrokiem? 
Czy nie wyrwie się z piersi, którejkol- 
wiok z tych istot wołanie: 

— Nio chcę, nie mogę patrzeć nu nie- 
wątpliwe samobójstwol Ale nie, Usta 
miiezaly, oezy, pelne gorączkowej sioka- 
wości, mówiły, rozkuzy waly .. Tak] one 
śmialy i mogly mi już rozkazywaó w tej 
ehwili: 

— Pędźże do tej otchłani po śmieró 
twoją! Obiecaleśl Nie darajemy ci tegol 

Strach przed ich sądem przeważał ja- 
dnak strach śmieroi. I oto wozwawszy ca- 
lą wolę i męztwa, na jakie tylko zdobyć 
się moglem, zdołałem ubrać twarz w ma- 
akę objętności i zapytałem z ironią: 

— Czy płynąc mam jak Odyseusz w lo- 
dzi żaglowej — na dystans większy, czy 
też jak Leander, wplaw — na mniejszej 
przestrzeni? 


ZAGRANICY I 
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Apatyczne zachowanie się Galicyi wobac stanu wy- 

jątkowego. — Próha protestu. — Deputacya i hr. 

Pimiński, — Zawieszenie sądów przysięgłych. — 

Prawdopodobne powody, — Rusini i ich prośba do 

cesarza. — Węgrzy wobec zmmioszama w Anstryi — 
Nowe nadziaje 


kytelnikom Prawdy wiadomo, ża 
w połowie Galicyi, od Krakowa 
ZEpa Lwów, pannjo „stan wyjątko- 
wy," zaprowadzony z powodn rozruchów 
antisemiekich. Dotychczas w sprawach 
ważniejszych wyrokowały umyślnie nata- 
nowione sądy, « w sprawach mniejszej 
wagi — sądy przysięglych. Aresztowana 
mnóstwa osób, wyłącznia włościan, któ- 
rych wina podpadału pod kategoryę nia 
apiskn, nie zbrodni politycznej, looz naj- 
zwyklejszej awantury. Mimo zupołnogo 
braku dostatecznych powodów do tak su- 
rowych zarządzeń, wbrew wszelkiej po- 
trzebie — zaprowadzono ja w Galicyi, 
bo — jest to rzeczą niewątpliwą — ży- 
czyło sobie tego stronnictwo rządzące dla 
własnego bezpieczoństwu uu dziś i jutro. 
Ochranialo siy w ten sposób ad tych, któ- 
rym w ciągu wzydziestolot wiel rządów 
zrobiło wiele złogo. SŚpołoczoństwo pray- 
jęło tę wiadomość obojętnie, bo apatya 
jest największą i najcięższą chorobą Ga- 
lioyi. Po za rządem. byla szlachta i urzę- 
dnicy — biurąc ostatnią uazwę w naj- 
szerszem znaczeniu. Szlachta atala po 
stronie rządu, który z jej łona powstal, 
u urzędnicy — to ludzio częsta boz ducha 
obywatelskiego, chociaż Polacy, zwykli 
przeżuwaczo okólników i raskryptów, z jo- 
dnaką gorliwością slużyliby nawot oosa- 
rzowi chińskiomu — byleby im rogular- 
nie wypłacał pensye. Pad tym względem 
jednakie cechy posiadają posityczni, jak 
i autonomiczni. Pojedyncze glony, ad- 
zywające się z potępieniem, byly bur- 
dza nieliczne. 

Nie wiem, kamu przyszła szozęśliwa 
myśl zuprotostować przeciwka samowoli 
rządn, gwaleącej konstytucyę, ażeby bo- 
daj daó poznać wiedońskim jego filarom, 
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Podzielono się na partyu, 

— Żagiel! żagiel! wplaw! wpław!— wola- 
ly „arobrne* głosiki, a uroczym ich dźwię- 
kam towarzyszyly gdzieniegdzie tupnię- 
cia drobnych stopek... 

Mężezyzni byli przoważnie za ładzią, 
rozumiejąc, że w przeciwnym ragio wi- 
dowiako bylaby za krótkie iza nikle... 
Odrazu traci się z vezn zuchwalca, 

Przerwalem niecierpliwie spór, który 
już trwał za dlugo. 

— Radzę państwu wybierać żagiel. 
Wszak lapioj widań będzie statek o du- 
żym białym żaglu, tonący wraz z2 czlo- 
wiekiem, niż małego ezłowienska, nikny- 
cego natychmiast pośród  bałwanów, 
chociażby nawet ntonął nie odrazu, 

— Utonąl, pan powiada?! — zaprotasto- 
wały niby naiwnie zdzi wione głosy. O, w ta- 
kim razie caly ten projekt inaczej się 
przedstawial Sądziliśmy, że pan pływasz 
tak świetnio i tak świetnie żaglom kiern- 
josz — nia możesz utonąqćl — Zapewno, 
że jest to odwaga, ulu też sztukę posiadusz 
pan nielada] Czyżbyśmy mogli narażać 
pana, nie będąc przekonanymi, że zwy- 
ciężyszł 

— Dziękuję za uznanie i za troskli- 
wosé! — adparlam z otwartą już drwiną 
i poszedłem przebrać się i przygotowuć, 
jak mi się wówezas zdawało — do pewnej 
śmierci. 

(C. d. n.). 
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że jest przecie ktoś w Galicyi, kto donio- 
alość rozmaitych „wyjątkowości* rozumie 
i w obronie uciskanych stanąć może. In- 
na jest wina tych, którzy brali udział 
w rozruchach, a inna — rządu. Nie chodzi 
o to, ażeby winnych rozgrzeszyć ze wszyst- 
kiego, ale żeby tym panom z Wiednia wy- 
jaśnić, że co innego karanio przestępstw, 
a co innega łamanie praw. Otóż stronnio- 
two ludowo i klub demokratyczny sejma- 
wy połączyly się razem w tym celu. Po- 
stanowiono wspólnie i jednogłośnie żądać 
zniesienia stanu wyjątkowego. Uchwały 
tego rodzaju tam, .gdzie rządzi przemoc, 
nio mają innego znaczenia, tylko zasadni- 
cze. To toż większe, daleko doniosłość dla 
Galieyi pesisklu tu chwilowe bodaj połą 
czenie się dwóch udlamów, dwóch ramion 
jednego kierunku, niż wszelkie protesty. 
Możo panowie młodzi przekonają się, że 
monopol dobry tylko dla gorzałki i tyto- 
niu, locz nie dla myśli. Znpewne, trudno 
bedzie przyzhać się do tego, ule fakty tak- 
że mowią 1 tego dosyć, Tworzenie związ- 
ków politycznych na palstawie znajomo 
ści | przyjaźni osobistej nie może mieć ni- 
gdy wielkiego znaczeniu, jest także „wy- 
jątkowością* nader szkodliwi, dla rużwo- 
ju pownyeh idoi, tam bardziej, gdy ten 
rozwój możb się obojść bez tajemnicy. 
Zasklopienie się w wlasnych stosunkach— 
grzech zarówno demokratów, jak i lndow- 
sów — wytwarza falszywe wialkości, po- 
siadając malo eo więcej przymiotów nad 
zarozumiuość, lub wysuwa na czolu ludzi 
zu pomoc} „serków* kolożeńskich. Z tak 
sztucznie wytworzonemi figurami nikt się 
nie liczy, a stanczycy tom bi iej, b 
znają doskonale donioslość 
w jedności. Dlatego też 
w ratuszu lwowskim więcej ich zuniepo- 
koiło, niż najgwaltowniejsze gadania roz- 
mastych przedstawicioli. Udali, ża colu toj 
wspólnej akeyi nie rozumieją, że ją le% 
ceważą— zbywali ją pólsiówkami. Muiej- 
sza o tu, 


Pomijam obrady i ostateczną rezolncyę 
a przechodzę do dulszych następstw, Wy- 
brana z long obradujących depytacya — 
sposobem przyjacielskim udała się ilo na- 
miestnika. P. Piniński, prawnik z zawo- 
du, dał odpowiedź adwokacką: „pragnie— 
on — i dąży, ażeby trwanie zarządzeń wy- 
jatkowych nie wyszło po zn konieczną po- 
trzebę,* nie dodal tylko, że o tej „konie- 
cznej potrzebio* on sam decyduje. We- 
dlug jego informacyi. „umysły są jesz 
wzburzone,” ule nie mówi, że rz 
stryacki dwoistością awogo postępowania, 
chciwością i drapieztwem podatkawom, 
bezwzględnością okonomiczny, sam przy- 
ozynił się do „wzburzenia umysłów.* Stun 
wyjątkowy zatem potrzebny jest nie w in- 
tereaje toj lub owej strony, lecz w intero- 
sie rządu niemieckiego i jego przodstawi- 
cieli galicyjskich. Obybaby się stosnnki 
zmieniły nęgle ku lepszemu w całej Au- 
stryj, albo, zaszła jakaś radykalna zmiana 
w poglądach sfer rządzących, ażeby stan 
wyjątkowy zniesiony został ryclilo. I to 
może być. Żyjemy w państwie niospodzia- 
nek, 

W związku z tom jest krok p. uamiest- 
nika, który da się również wytlomaczyć 
w sposób bardzo krętacki: jest to zawie- 
szenie przez niego sądów przysięglych 
w powiatach objętych stanem wyjątko- 
wym. Dlaczego to się stalo? Jakie być 
mogą następstwa? Wiadomo, że zwykle 
sądy przysięgłych bywały lagodniejsze 
w awoich wyrokach tam, gdzi» szło nie 
o literę prawa, lecz o sprawiedliwość, 
gdyż powodowały się sumioniem. To sa- 
mo dzialo się i w Galieyi, Wyroki w spra- 
wie tyeh zbrodniarzy, którym uprzykrzył 
się wszelki wyzysk, wypadały bardzo la- 
godnie. Poprostu podciąguno wybryki nie 
pol kategoryę buntów, lecz swawoli go- 
dnej kary, A tymczasem panowie krakow- 
sey i ich poplecznicy sprowadzili nawet 


kata z Wiednia, którego tui owdzie po- 
kazano. Rozruchy ustały. Nie dlatego, że 
nstała przyczyna, która je wywołała, lecz 
dlatego, ża wojsko miało broń i używało 
jej, a włościanie szli z gołemi rękami. 
Porządek nareszcie przywrócono. Roz- 
poczęło się szukanie winnych. Ani rusz 
znależć spisku, a tem bardziej kierowni- 
ków! Wskazy wano po kolei Stapińskiego, 
Kozakiewicza, Daszyńskiege — ale dowo- 
dów nie było. Krytykowali oni wprawdzie 
rząd, władzę, szlachtę, ale przestępców ta- 
kich znalazłoby się pewnie ze dwa milio- 
ny w samej Galicyi. Ponieważ apiskow- 
ców nie można było wyszukać za pośre- 
dnictwem sądów przysięgłych, kto wio, 
czy nie nasunęła się wówczas wątpliwość 
prawdziwości wyroków. A ponieważ ko- 
niocznie trzoba kogoś karać — bo na cóż 
wprowadzono stan wyjątkowy! — zatem 
oddać wszystkie sprawy do sądów pań- 
stwowych, a przysięgłe zawiesić. Ozy te 
domysły są jednak prawdziwe? Nio wiem. 
Prawdopodobno, bo w duchu polityki pa- 
nów kraukowskieb. O to ich stronnictwo 
uczciwych ludzi obwinia. P, Piniński dał 
wszakże inng na to odpowiodż. Zawiesze- 
nia sądów przysięglych miało się stać ku 
większej sprawiedliwości. S% powiaty — 
powiadają — gdzie w składzie sędziów 
jest większość Żydów, tam każdy oskar- 
żony chłop będzie skazany; w innych po- 
wiatxch — większość chrześcian, tam kuż- 
dy winowajra będzie uwolniony. Sądy 
państwowe będą, według mniomanie na- 
miostniku, sprawiedliwsze. Zobaczymy. 
W każdym razie tukie postawienie kwe- 
Styi jest także trochę udwokuckie. 


Z ogólnego zamioszania w kraju, z osla- 
bienia rządu austryackiego, z utraty 
wpływowego stanow iska politycznego Po- 
luków w Wiedniu skorzystali Rusini ga- 
licyjscy. Podali ani skargę do cesarza an- 
stryackiogo na Polaków i prośbę a wla- 
sne królestwo. Wyliczywszy więcrozmaite 
krzywdy, proszą pokornie monarchę, aże- 
by dla nich stworzył osobne państwo: wy- 
dzielił Gulicyę wschodnią jako odrębny 
kraj, dał im odrębną raile szkolną, odrę- 
bne sądownictwo, utworzył seminaryum 
w Wiedniu, ażeby stamtąd wychodzili sa- 
mi patentowuni wladyki i wiale innych 
równie pięknych rzeczy. 

Otóż gdy w Galioyi trwa walka wszyst- 
kich zo wszystkimi, to samo dzieja się 
w stosunkach licznych krajów i naradów 
Austryi do rządu wiedeńskiego. Nie będę 
zaówił o sporze Błowiau z Niemcami, o ró- 
wnouprawnieniu jązykowam w Czechach, 
o rządach bez rządu, słówko tylko po- 
wiem z powodu najważniejszej dziś kwe- 
styi polityki wewnętrznej: ugody 2 Wę- 
grami. Wiadomo, że w Aostryi panuje n- 
strój dualistyczny, a ostatnimi czasy za- 
znaczyło się z nadzwyczajną siłą dążenio 
do federalizmn na zasadzie samorządu 
krajów. Dążenie takie przedewszystkiem 
nie podoba się Niemcom austryackim, któ- 
rzy, przyzwyczajeni do panowania, znaj- 
dą się nagłe w położaniu bardzo nieprzy- 
jemnem —nie będą mieli kim rządzić, gdyż 
Słowianie powiadają: dorośliśmy i potra- 
fimy sami sobie dać radę. W również nie- 
miłem położeniu są i Węgrzy. Jeżeli kie- 
dy Słowianie, zgromadzeni pod koroną 
św. Stefana, utworzą odrębne organizmy 
autonomiczne, świat przekona się, ża 
z dużego obszaru Węgier pozostalo tro- 
chę baronów niepewnego pochodzenia 
etnicznego i garstka Żydów, przebranych 
w czamary węgierskie. Węgrzy to najle- 
piej rozumieją i dlatego korzystają z osła- 
bienia wewnętrznego Anstry!, u ponioważ 
posiadają niewątpliwie najzdolnicjszych 
pohtyków i spójność stronnietw tam, 
gdzie chodzi o najważniejsze intorusy kra- 
ju, łatwo atać się może, że Austro Węgry 
zamienią się na Węgro-Anstryę, czyli że 
na czele państwa staną nie Niemcy, lecz 
Węgrzy. Jeżeli sprawa uspokojeniu się 


Austryi pójdzie tak dalej, jak dotychczas, 
przewaga ich w rządzie może się stać 
prawdopodobną. Wskazuje to świeżo wy- 
dana broszurka p.t. Ć3 alakulos (Nawa 
kanstytueya), w któroj autor boz ogró lol 
powiada, 20 teraźniejsze niepokoje w Au- 
stryi doprowadzić ją mogą do rozkładu, 
a wówozas Węgrzy, za swoją dynastyą na 
czele, zajmą względem Austryi takia ata- 
nowisko, jakie przez długi czna Austrys 
zajmowała względem nich. Stronnietwa 
węgierakie powinny zawozasa liczyć się 
z tą możliwością i stosownie do nioj za- 
cieśnić program swojej działalności! Nio- 
porozumień dyplomatycznych — wodlug 
mniemania autora — niema czoga oba- 
wiać się, gdyż taką zmianę w ustroju Au- 
stro-Węgior cała Europa przyjmie do 
wiadomości z zadowoleniem, u nawot 
Niemcy nie będą się sprzeciwiać, 

Jeżoli to jest raca, wyposzczona nu wy- 
padek niedojścia do skutku ugody, to kto 
wie, eo ona zapowiada już nietylko Au- 
stryi, ale Europie, bo jażeli Niomey nia 
będą sprzeciwiać się Węgrom, to tylko 
kosztem zdobyczy terytoryklnych. Snu- 
tnie mogłaby wyglądać ngoda w przokte- 
dzie na język węgierski. 

W ostatniej chwili wszakże w ogólnom 
położeniu Austryi nastąpiła o tylu zmia: 
na, że rząd w widokach możnośw 
prowadzenia ugody z Węgrami drogą le- 
pelna, postanowił zwołać jeszezo raz par: 
ament na koniec września, Ozy to na 
wiele się przydu— wątpić należy, bo prze- 
cież w Radzie państwa pozostaną te sama 
czynniki niezadowolenia, które poprzednio 
działały i taki sam uklad stronnictw, 
A może.. W Austryi wszystko możebne. 

Cho, 
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KRONIKA POZNANSKA. 
, 
Program Hansemanna. — Odpowiedź p, Mycielgicie- 
go. — Jakie odpowiedzi są dla nas pożądane? — Sa- 
mowoła urzędników pruskich i sąd udministra- 
cyjny, 


kk | lzić tylko ciągle się mówi a nowej 
ie EJ: 


cj |petardzie, która wylociuła z ręki 
dzóciiednego z twórców hukatyamn, 
Hunsemanna, i pokia nad głowami polskia- 
mi. Ton czlowiek, niena widzący do szuloń- 
stwa Polaków i wszystkiego, co tchnie 
duchem polskim, wystąpił z nowym pro- 
gramema, projektami zalewania nus spio- 
niony falą gormaaizacyi. Hposobnością do 
tego wystąpienia była wizyta ministrów 
praskich w Poznaniu i przedsięwzięcie 
środków niemczenia, które, zdwniom fiu- 
natyków praskich, nie prowadzą do oela, 
bo nie występują wprost pol godłem mk- 
ozugi lub noża zbójeckiego, lecz mając na 
celu podsycenie ognisk germańskich, jo- 
dnocześnia mimowoli przyczyniają się do 
ogrzania miejscowych rzosz polskich. 
Stworzenie nowych zakladów nankowych 
w Poznaniu przyczyni się do podniesienia 
miasta, a wigo i Polaey pośrednio mogi 
skorzystać z tego. Nie! Trzeba wynaleźć 
inne środkil Więc oto co mówi i doradza 
p. Hanssmaun na szpaltach Posener Zing: 
„Pewien wyższy urzędnik pozauuński po- 
dobno powiedzial: jeżeli rząd pozwoli 
wzojść słońen nad Poznaniem, świocić ona 
będzie zawsze nad dwoma Polakami a jo- 
dnym Niemcem. Wyrzoczenie to trafia 
istotnie w sam rdzeń. W ostatnich dzie- 
siątkach lat nietylko w Poznaniu, ala 
i miastach prowineyonalnych, rozwój po- 
wszochny położył konjee dawnej przewa- 
dze ekanomicznej obywatelstwa niemie- 
ekiego. Btworzył on talk samo spożycia 
jak produkcyę ludności polskiej, a pol- 
skosć uzdolnił do korzystunia ze wszyst- 
kich dóbr ogólno-ekonomieznych. Wszel- 
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kio piękne zamiary podnicsienia prowin- 
cyj polskich, pomnożeniu róg komuni- 
kacyjnych, otwiorauia akademij itd., za- 
wsze jednocześnie podnosić będą ekono- 
micznie i duchowo zdolności Polaków 
i wzmaoniać ich silę do walki. W kołach 
stowarzyszenia naszego panuje zupełna 
jednomyślność eo da zamierzonych śrol- 
ków rządowych; jezeli zaś mają one przy- 
nieść wogóle jakikolwiek pożytek, nwa- 
żać je należy za początek wielkiej po- 
Jityki gormanisacyjnej w szerokim styla.“ 

Jeżeli ma zyskać powodzenie owa poli- 
tyka wzmacniająca niemczyznę wszelki- 
mi środkami i sposobumi, to, wedłng 
wskazówek p. Hansemanna, trzeba raz na 
zawsze zerwać z zasadą równouprawnie- 
nia, które już nie jest przestrzegana w 
przedsięwzięciu kolonizacyjnem. Kto nie 
chca okolo państwa i dla państwa praco- 
wać, kto umyślnie się odsuwa 1 na to oze- 
ka, ażeby zmiana losu zwolniła go z pod 
znienawidzonego jarzma prusko-niemieo- 
kiego, ten aam się wraz ze awymi współ- 
oby watelami wyrzeka wszelkiego równo- 
uprawnienia. Puństwo, które tukich oby- 
wauteli stawia na równi z resztą, wycho- 
wuje sobie nieprzyjaciół, Jażeli od wielu 
lut na wszystkich grunicach niemieckich 
oloy żywioł się wzmaga, wynika to jedy- 
nia atąd, żo Prnsy-Niemcey stworzyły za- 
równo dla przyjació], jak i nieprzyjaciół, 
wszystkia żródła dobrobytu i potęgi, pod 
wpływom puństwa pozostające, bez wzgłę- 
du na to, jak się ulozyły stosnuki narodo- 
we. W dzisiejszych stosunkach niepodo- 
bna myśleć o szezerym związku między 
prostą ideą państwową a polskim świa- 
tem intoresów, gdyż w większej części 
miast na kresach wschodnich pod wzglę- 
dem zarobkowym korzystniej być Pole- 
kiem. „Dopiero zmiana tych stosunków 
zdola wytworzyć między ludnością pol- 
sk; to usposobienie ugodowo, które nie- 
abędne jest do wyrównania przaciwieństw 
narodowych, Takiego trwalego wyrówna- 
nia życzy sobie każdy Niemiec na kro- 
sach wschodnich. Ale i tu przedewszy- 
stkiem mu znaczenię owo: si vis pacem para 
bellum." 

Przytoczyliśmy tych parę najcharakto- 
rystyczniejszych uwag z długich wywo- 
dów Hansemanna, Aż nadto wystarczy to- 
go, nżcby ocenić cały cynizm, calą bez- 
czolność, która chca nietylko rozbi- 
jaó i łupić, lecz — jak największych 
zbrodmarzy — wykluczyć Polaków z pod 
wszelkich praw. 

To samo pismo, które wydrukowalo 
program p. Hansemanna, nie odmówiła 
miejsca i dlap. Józefa Mycielskiogo z Ko 
bylopola, Odpowiedź jego ze względu na 
doniosłość sprawy i solarakteryzowanie 
stosunków polsko-niemieckich, jest wy- 
padkicm niezwykłym w bieżącej kronice 
życia naszego, Oto, co miedzy innemi 
w tej odprawie czytamy: 

„Ktoś znpełnia obcy x bezstronny, po 
odczytania elaboratu p. Hansemanna, mu- 
miałby sobie powiedzieć: 1) Jeżeli jost 
prawdą, że żywioł polski na kresach 
wschodnich, pomimo wszolkich stewia- 
nych mu trudności, okazuje ekonomiczną 
przewugę nad popierany m zo wszech stron 
żywiolem niemieckim, możo to być tylko 
dowodem, że jest dzielniejszym od nie- 
mieckiego. Wtedy zas dobrze czyniloby 
państwo, gdyby się opierało na żywiole 
znakomitszym. 2) W wieka żelaza i zlota 
musi dziwnem się wydawać, co słyszymy, 
2e potężny wojskowy i finansowy aparat 
Rzeszy niemieckiej jest politycznie zagro- 
żony ze strony niezadowolonych podda- 
nych, których liczba wynosi ledwie 2 pro- 
cent, 3) Jeżeli Polakom niegdyś powiodło 
i é subia niemieckich mieszkań- 
ców dzisiejszej dzielniey zachodnio -prit- 
skiej w ten sposób, że pozostali tam je- 
szcze Niemey polonizują się nawet pod 
rządem pruskim, w Poznańskiem zaś po 


przeszło stuletniem przylączoniu do Prus, 
nawet imigranci niemieccy narażeni są na 
niebezpieczeństwo polonizacyi, przeto mo- 
żliwy jest tylko następujący wniosek: 
Z jednej strony, żywotność polonizmu jest 
silniejszą, z drugiej, rząd pruski nie do- 
rósł awemnu zadaniu, żeby kroczyć na 
czele kultury niemieckiej.” 

Do takich paradoksów prowadzi fal- 
szywa założenie. Jukże wygląda sprawa 
w rzeczy wistości? 

Nawet zagorzali przeciwniey polskości 
przyznają, iż rzekoma ekonomicznie lep- 
szo polożenie Polaków na tem polega, 2i 
po pierwsze: Polacy są skromniejsi w u- 
żywaniu dostatków życia, po drugie: zna- 
jomośó dwu języków daje im korzyść 
ekonomiczną, pu trzecie: 10h uczucie na- 
rodowe wyraźniej się uwydatnia. Prze- 
oiwko temu nie można walczyć przez ma- 
toryalne nciskanie polskości, locz tylka 
przez moralno podniesienie niemieckości, 

Cornelius, którego nikt nie posądzi 
o entuzyazm dla Polaków, mówiąc orzeko- 
mych polskich dążeniach rawolacyjnych 
i mrzonkaoch, eo do oderwania się od pañ- 
stwa pruskiego, dodal; „Kto zna kraj ilu- 
dzi z blizka, wie, że niema w tem anio- 
drobiny prawdy.“ Posłowie polscy w Bor- 
linie podnosili to niezliczoną ilość razy, 
i poważna ozęść prasy polskiej powtarza 
bezustannie, że Polacy pod borłam pra- 
skiom uznają status guo i pod warankiem, 
że ich narodowość będzie zastrzeżoną, 
cheą wiernie spełniać wszystkie obowiąz: 
ki względem państwa. Jeżeli jest prawdą, 
eo niedawno p. Tiedemann twierdził 
w swoj przemowie do polskich landwe- 
rzystów, że zmarły książę Bismark nie- 
nawidził i przośludowuł tylko tych Polu- 
ków, którzy z zasady powstawali prza- 
ciwko państwu pruskiemu, wtedy móglby 
był żelazny kunelerz spokojnie zaniechać 
swojej nienawiści, ponieważ niema wcalo 
takich Polaków. 

„Rząd pruski, jeżoli mu na tem zależalo, 
żeby pozyskać sobie szczerą przychylność 
ludności polskiej, popelnił wielkie błędy. 
Pominąwszy, że zaraz z początku konfi- 
skatu dóbr koronnych i kościelnych i li- 
oznych posizdłości prywatnych, systema- 
tyczne wykluczanie Polaków ze wszyst- 
kich urzędów, środki Flottwela i Baren- 
sprunga, później walka kulturalna i w now- 
szym czasię wykluczenie języka ojezysto- 
go za szkół, musiały jak najbardziej roz- 
goryczyć lud, fanutycznie przywiązany do 
swoj gleby do swojej religiii do swego 
języka, głównym błędom rządu był nie- 
zręczny wybór urzędaików przy zupełnie 
mylnej zasadzie, jaką zastosowano pod 
tym względem. Dopóki istnieć będzie ay- 
stom, polegający na przesiedlaniu za ka- 
rę w Poznańskia, który dawniej powsze- 
chnie był nżywuny i takżo toraz jeszcze 
często bywa zastosowywany, ludność mu- 
si mieć to uczucie, jakoby pruski nrzę- 
dnik był człowiekiem mniej wiatościa- 
wym. Jnż sam fakt, że wogóle istnieje 
przesiedlanie za karę do wschodnich pro- 
wincyj, wystarczy, żeby podkopać w ogó: 
le powagę urgunów rządowych. U przy- 
awoitych Niemeów tn metoda wzbudza 
oprócz tego przykre uczucie, które się 
objawia w pragnieniu jak nujrychlejszego 
opuszczenia Księztwa. Że w ton sposób 
zwolna usuwa się z Księztwa lepszy ży- 
wiol niemiecki, aby go zustąpić mniej 
wartościowym, to jest logicznym wyai- 
kiem takiej taktyki. Właśnie awi ludzie 
mniej wartościowi pad wzgiędem moral- 
nym wołają ustawieznie o pomoc policyi 
io wsparcie rządowe, 'ponioważ im bra- 
knie siły moralnej, żeby mogli w uczei- 
wych zapasach życia podnieść się przez 
własną dzielność. Dla nich ta heca naro- 
dowościowa jest warunkiem istnienia, pa- 
nieważ daje im chleb codzienny. Więe 
niechże będzie „ochrona niemczyzny na 
kresach wschodnichi*; ale nia wobce u- 


bogich, noiśnionych i ubezwładnionych 
Polaków, iecz równa ochrona dla wszyst- 
kich ludzi przyzwoitych.* 

Jakkolwiek dużo w slowach p. Myciel- 
skiego jest dyplomaeyi, dużo, może za- 
nadto dużo uznania dla „dobrodziejstwa 
jakie wynika z „uporządkowanej admi- 
nistracyi,* ze „sprawiedliwego* dotych- 
czas sądownictwa, jakkolwiek untor ze 
zbyt wielką pewnością przemawia Wi- 
mieniu enlego społeczeństwa polskiego — 
jednakże głos ten, wypowiedziany w orga- 
mie niemieckim, ma pewne znaczenie. My- 
lilby się jednak, ktoby wierzył, że wpły- 
nieon na opinię i usposobienia hakaty- 
stów, a przynajmniej choóby na stlamie- 
nie ich cynizmu w projektach i progra- 
mach. Rozumne i światle odpowiedzi z na- 
szej strony bardzo są pożądane, ale niech 
w tych odpowiedziach będzie więcuj sta- 
nowczości i godności narodowej, niech bę- 
dzie poczucie siły wewnętrznej i odporno- 
ści na ucisk wszelkiego rodzaju. 

Im więcej będzie drażnienia ze strony 
przemocenych, tom więcoj zondzi się owe- 
go poczucia. Przemoc zas ta i drużnienie 
ujawnia się coraz bardziej na każdym 
kroku, a nadużycie władzy przez różnych 
piesków pruskich i tolerowania ich samo - 
woli, to zjawiska codzienne. Oto jeden 
dokament świeży: Komisarz obwodowy 
z miasteczku Witkown udziolił guiczaiań= 
akiomu 'Towurzystwn gimnastycznomu 
pozwolenie na urządzenio zabawy pod 
następującymi wurnnkam:: 1) Zabruniu 
się urządzenia pochodu publicznogo tak 
wymarszu, jak i powrotu; 2) zabrania się 
noszenia kostiumów Towarzystwa gimna: 
stycznogo; 3) spiawania pieśni polskich 
i grania melodyj polskich przez kapelę; 
4) zubranin się wyglaszania polskich 
mów i przemówień; 5) noszoni chorągwi, 
szarfi kokard w innych, nie krajowych 
kolorach. Żadon » tych punktów nie ma 
najmniojszoj podstawy prawnej. To też 
Towarzystwo zwróciło się ze skargą do 
sądu udministracyjnego, który rozstrzy- 
gnio kwostyę.... za pół roku. Tymczasem 
zaś gimnastycy musieli ulodz sumowoli 
urzędnika, 


i noaa a S wali 
5 FEJLETON |< 
ga PONESZ NAWY || 


Narady młode i stare. 


wider Droyfusowski znowu o kil- 


LIBERUM VETO. 
ka skrętów glębiej wwiercił się 


— 
Ę 
Zaw pień Franoyi. Wykryto, że je- 


den z głównych oskarżyoieli skuzańoa był 
falszerzem lista, którego wiarogodność 
zaprzysięgli generałowio w sądzie, który 
posłużył za główną podstawę do skazania 
Zoli w procesie o potwarz, który wroszcio 
natchnął ministrowi wojny, Cavuignaco- 
wi, piorunujący mowę przeciw „oszczer: 
com sprawiedliwości i obrońcom zdrajoy,“ 
ogloszoną plakatami we wszystkich gmi- 
nach Francyi. Fałszerz poderznąl sobie 
gardło, zasłażywszy na dozgonną wdzię- 
ezność wszystkich tych, którzy wraz znim 
„ratowali honor szbabu gonorulnego.* Po- 
nieważ dowiedziono, ża Droyfuss został 
osądzony na mocy dowedu piśmiennego, 
którego mu nie pokazano, pomaważ głó- 
wny świadek przeciw niemn i dostarczy- 
ciel „dokumentów“ zdemaskował się ja- 
ko oszust, ponieważ nieszczęsna Sprawa 
pokutnika z wyspy Dyabelskiej od dwu 
lat dręczy i wichrzy kraj — w każdem ro- 
zumnem i ucz.iwem społeczeństwie pod- 
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danoby procos rowizyi, zarówno ze wzglę- 
dów prawnych, jak praktycznych, Lepiej 
przecie nawet z chwilowym bólem prze- 
ciąć ten wrzód, niż zakażać nim krow 
i podtrzymywać: tiąglo gorączkę narodu, 
Tymezasem caly szereg ministoryów nio 
cheiał dopuścić da tej operacyi, na którą 
nie może się również zdecydować osta- 
tnie, pomimo odkrycia przed światem 
blota, w którem ugrzązł rząd wraz z wo- 
dzami armii. Skąd pochodzi ten upórz 
Miałazby Franeya znajdować przyjem- 
ność w skandalach i pusiadać przytępioną 
wrażliwaść moralną? 

Nie ulega to dla mnie żadnej wątpliwa 
ści, Od dwudziestu kilku lat wakazuję 
rozmaite znamienne objawy, dowodzące, 
że ona ciągle i szybko idzie do upadku. 
W jakąkolwidk dziedzinę jej życia spoj- 
rzymy, wszędzio dostrzeżemy znaki nie- 
anory, sturości, zwyrodnienia. Fizycznie 
są Francuzi wyczerpuni. Ich bezplodność 
i wygasunie usiłowano wytłomaczyć do- 
browolną wstrzomiężliwością w colu sku- 
qiania majątków, rozdrubniających się 
przy lieznem potomstwie. Nie przeczę, że 
taku dążność śród nich istnioje, ale trzo- 
Int być bnidzo naiwnym i wierzyć w nai- 
wnych, użeby przypuśció, że podobna ra- 
chubu. zdolna jest skrępować najsilniejszy 
z popędów ludzkich i najbardziej rozkioł- 
znany wluśnio tam, gdzie ma być najpo- 
w śoiągliwszy m. Gilyby nawet zgodzić się 
na wplyw tej spokulacyi, udaremniłaby 
joj skutki suma niozliezona ilość kakułek, 
Skludających jajka w cudze gniazda ro- 
dzinno i niemających żadnego interesu w 
ograniczaniu ioh piskląt. Fakt przedstawia 
się prościej i nuturalniej: Franenzi nie 
maja wiele dzieci, bo ich mieć nie mogą, 
bo s4 fizyclogicznie osłabioni. Wazystki 
rasy, wszystkie narody, która wymierują, 
zaczynają awoje konanio od bezpłodności, 

Pośrednie jej dowody znajdujamy w li- 
teraturze, Przypomnijmy sobie, ile za na: 
szej pamięci przosunęło się we Francyi 
głośnych talentów i kioranków. Widzie- 
liśmy Dumasa, Daudeta, Zole, Riehepina, 
Bourgeta itd., dami-mondyzm, naturalizm, 
dokadentyem, fiin-do-sieclizm itd. Oo oi 
wszyscy pisarza i co te wszystkie obozy 
glosiły? Rozmaite postacie stosunku sam- 
oa z samicą, Nieraz zdawało się, że jukiś 
nowy prorok romansowy wyszedł z togo 
zaklętogo kólka; wkrótce wszakżo stara 
szydlo wylaziło z nowego works. Daleki 
jostom od Jokcoważenia samców i samio 
nawet w rodzaju ezłowieczym; ale żeby 
po tylu wiekach oywilizacyi, pracy, róż- 
niczkowanin się i rozszerzania życia, naj- 
ważniejszym dla ludzkości oświeconej po- 
został ten sam moment pożądania się cial, 
co dla dzikiej, tego pojąć nie mogę. Zro- 
szty dlaozegóż nigdzie indziej mnzy nie 
otaczają ta ciągle roznamiętnionej pary, 
tylko w jednej Francyi, właśnie tam, 
gdzie onu jast bezpłodną? Dlaczego w od- 
cinkach gazet paryskich wychodzą ohę- 
tnie i boz wstydu czytane powieści lub ar- 
tykuly, których nio odważyłby się drako- 
waó najzuchwalszy dziennik w żadnem 
innem społeczeństwie? To nie jast sprawą 
przypadku, lecz naród zmysłowo wycień- 
czony i stary potrzebuje od awej litoratu- 
ry silnych podrażnień. Musi ona dla nia- 
go wyrabinó narkotyki, ukazywać mu po- 
budzająco obrazy, targuć jego wątłe 
i znieczulone nerwy. Jakąż smutną rolę 
dadków grają spoloczoństwa, które wraz 
a nami przypatrnjąc się tomu olekiryzo- 
waniu zdeehlaków, odszukują w niom 
znamitna nowych objawioń goninszn, no- 
wych postaci artyzma, jego szkól i zwro- 
tów] Francuzi piją nalewki kantarydowe, 
a ich bezmyślnym czciciolom zdaje się, że 
odmładzający nektar bogów. Dopiero gdy 
ten noktar zechcemy podać naszym czy- 
telnikom, zaczynamy uozuwać wątpliwość 
itrwogę. Wtedy oczyszczamy go za zbyt 
mocnych olejków i przedystylowany wle- 
i wamy w nasze książki i pisma peryody- 


czno. Prawie wszystkie powiości franceu- | wne narody, pomimo braku zasobów kul- 


skia przechodzą w tłomaczeniu do naszej 
Jitoratury odeedzone z lubieżnych ilomie- 
szok, A gdybyście wiedzieli, czytelnicy, 
jak się odbywa to filtrowanie w rodal- 
cynch, jak biegli oceniają, czy można 
przepuścić drastyczną scenę lub wyraże- 
nia — ogarnqłby was ezasami śmiech, a 
czasami smutek, Nieraz bowiem utwór, 
pozbawiony w polskim przeklulzie ostrej 
przypruwy, staje się mdlym, wodnistym, 
bezcełowym i zndawala smak tylko sug- 
gestyą sławy awego autora — w Paryżu. 
Jesli tam go uznano za wyśmienity, to 
musi być doskonalym. Alo ludziska nie 
wiedzą, żo on tam jest inny i sluży da 
czego innego. Tam jest artystyczną używ- 
ką, tu ma być jodynie dziełem sztuki, 

Naród, który w bistoryi był niebotycz- 
ną górą, któramu z lonas wydarł się wiel- 
ki wulkun, który płomiuniami tego wul- 
kanu oświecul przoz pół wieku cały ob- 
azar wiata cywilizowanego, na którega 
szezytach gnieżlziły się orły i drzemuły 
czujne pioruny, taki naród nie mógł się 
stać schroniskiem sępów i bandytów, gó- 
spodą szachrajów i otchłunią mroków bez 
przyczyny głębokiej, mianowisie bez utra- 
ty sil życiowych. Obszyty pawiomi pióra- 
mi szamnych haseł, jest «rlokinem postę- 
pu, nie jego wodzem, przy wostulskim o- 
gnm urządza nujbezecniejsze orgie, po- 
zwala sromotnym ezynom policzkować 
najświętsze zasady, urągu wszystkiemu, 
co niedawno czcił i innych ozcić uczył. 
Ten Paryż, który niedawno jeszcze usta- 
mi awego poaty głosił, że jest seroom 
ludzkości, słaży dziś za ściek jej szumo- 
win. Wszystkie męty moralne, ktore 
gdzioindziej nie karzystałyby z poblażli- 
wości, spływają do niogo. Każdy „rycerz 
przomysła* w wielkim styla, każdy zu- 
chwały gracz losu, każdy wyzyskiwacz 
zlych instynktów tam zdobywa patent lub 
wawrzyny, Szachiajatwa panamskie, kup- 
czenie legią honorową, przokupstwa po- 
selskie, a obocnia bozprzykiadny spisek 
lotrów przociw ko uozoiwym ludziom, wla- 
snomu rządowi, godności narodu — nio s4 
to objawy czasowogo i miejscoworo ze- 
psucia, ale głębokiej choroby i wynata- 
rzenia. Francya, która promioniowala 
ideami, dziś nie ma żadnej. Bo jaką? Czy 
może odebranio Alzacyi i Lotaryngii? Po- 
sta groźba utuczonych tehórzów. Nigdzie 
nio przyjęto okólnika francuskiego o roz- 
brojeniu z wyrażniejszym przekąsem, niż 
w Paryżu. Prasa tumtejsza zawołała je- 
dnogłośnie: my nie potwierdzimy pokoju 
frankfurckiego, my musimy przed roz- 
brojeniem się zalaćwić nasze rachunki 
z Niemcami, Ciokawa rzecz, na co ci przy- 
szli mściciela czekają i dokąd czekać bę- 
dą? Wszakżo prze 28 lat mieli czas przy- 
gotować swoją armię do odwetu, uklad 
stosanków międzynarodowych jest możli- 
wie najpomyślniejszy dla nich, więc cze- 
góż im jeszcze potrzeba, ażoby upomnioć 
się o swoje straty? Ozy przypuszczają, ża 
im kiedys Niemcy ofiarują sami na 
gwiazdkę Alzacyę i Lotaryngię? Uzego 
im jeszcze potrzeba? Męztwa, zapalu, mo- 
onego życia, którego nie mają. Nie cheiał- 
bym wykreślić z liczby żyjących zadnego 
narodu; nie patrzyłbym z przyjemnością 
na usychanie żadnego konaru ludzkości, 
a tem mniej takiego, który dał joj tyle 
pięknych kwiatów i wspaniałych owa- 
ców, co F:ancuzi. Wolałbym chętnie: 
niech zyjął Alo zdaje mi się. ża caly 
szczep romański próchnieje 1 że między 
jogo gulęziami francuska zdradza naj wy- 
raźniej upadek żywotności. 

Wogóle oeoniając mly narodów, za ma- 
ło zwracamy uwagi na ich stronę antro- 
pologiczną. A jednakża jest to pewnem, 
że jak osabniki, tak również cala spole- 
czeństwa i rasy mają epoki wioku młodo- 
cianego i starości, zdrowia i osłabienia. 
Gdybyśmy a tom zuwsze pamiętali, mo- 
żebyśmy nieraz zrozumieli, dlaczego pe- 


tnralnych. wzrastują ciqgle w potęgę, 
a jane pomima bogantwa środków upade- 
ja. Z tegu stanowiska sądząc, wydaje się 
wielee prawdopodobuem, ża przyszłość 
należy do Słowian i Germanów, u nie do 
plemion romańskich. 

Ile razy myślę o naszem apołeczeń- 
stwie, nie cieszy mnie jogo blaski i nia 
smucą cienio, ala w jodnych i dragiah szu- 
kan dowodu, czy ane są znakami młodo- 
ści, czy też starości. Zbyt tradne i zbyt 
ważne to pytanie, użabym śmiał na nie 
stanowczo odpowiedzieć, To tylko prze- 
konanie potwierdza mi się uaj częściej, 2u 
nasz lud jest joszcze młodym, Nie można 
tego dojrzoć w bradnej, eiomnej, biednej, 
półdzikiej masio, ule gdy jakaś jej czą- 
atka woświncie i dobrobycie wytopi z ro- 
dy czysty motal, Jaje pierwiastki pałne 
mocy i szlachetności, 

Jedynie wiara w żywotność narodu wye 
strzela świtem dla każdego, kto spoghyda 
w jego przyszlość; ona też tylka zdoluła- 
by natchnąć patryotów franouskiclh na- 
dzieją odro lzeniw. Osy ono jost możli- 
wom? Boję się przeczyć, alo wszyscy do- 
brzo wiemy, że eame dobre ohęci nia 
uzdrowily nikogo. Procos Dreyfusa mo- 
żna zrówidowuć : ijego wyrok obaló, ule 
procosów i wyrokow natury nikt nia po- 
prawi i nio unieważni. Zresztiy w naro- 
dach zamierają czasem tylko wierzchnie 
warstwy, któru dingo orat plag bistoryi 
i które w długiej kulturze wyjwłowily się, 
podczas gdy inne zuchowaly świeżość 
i płodność. Alo we Trancyi wszystkiu po” 
klady apołoczna są odduwna pod uprawą 
dość równomierną, 

A zatem nie zlu gospo larka wojskowu 
generałów, nie liche plany i dotkliwa bra: 
ki, nie wady i winy jednostok eprowadzi- 
dy w r. 1870 klęskę Franonzów a zwycięz- 
two Niemców, lcoz różnica ich wieku 

zdrawia, ktora jaż raz objawiła się przy 
starciu Oyobrów i Teutonów zo szcze- 
pem łacińskim przed dwudziestu wieka: 
mi. Podobnież to ropnie moralno, lctóro 
tworzą się ustawicznie na cielo Francyj, 
nie są odosobnioaomi, powiorz:hbownemi 
zapaleniami jej skóry, lecz dowodam zle- 
go obiegu krwi w całym orgunizmie, Gdy 
szlachcic poznański z zupełną świaslomo- 
ścią nieonoty awego czynu sprzedajo Niom- 
com ziemię, której GR op tamtejszy z rąk 


nie wypuszcza, ozy dzieje się to dlatego, 
że pierwszy z nich jeśt osobnikiem swmo- 
lubnym, a dragi społecznym? Nia, ale dla- 
tego, że pierwazy należy do gałęzi apró- 
chnialoj, a drugi do zdrowej. 


Pose? Prawdy. 


Jan Karłowicz: Gwara kaszubska, Odbitka z tomu 
XII Wisły, Warszawa, 1898. 


c N 
s AŻ apowne dziwi niejednego czytol- 
nika, że uczeni liagwiści zajmują 


AR sig jakąś gwarą kasanbską. Wni- 
kaąwszy atoli głębiej w przedmiot, przo- 
konamy się, że to nie drobnostka, jakby 
się na pozór zdawalo. Zjawiska fonetycz- 
ne i formalne owej gwary ważney w dzia- 
jach polszczyzny, tudzież w narzeczach 
tegoż języka, odgrywają rolę, lubo osta- 
tmimi czasy ten odłam mowy naszej mia- 
nowano odrębnym językiem literackim, 
ochrzeiwsży go nazwą pomorskiego. 
Powód napisania rozprawy p, Karłowi- 
cza widnieje w własnych słowach autora: 
„Oprócz prac, wymienionych na str. 882 
tomu KI Wisły — mówi on — przybywa- 
ją nowe, dotyczące mowy kasznbskiej, 
mianowieie: |) drugi zeszyt rozprawy G. 
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Bronischa, zawierający teksty kuszubskie 
pt „Kaschubischa Dialeetstudien, Texto 
iu der Spracho der Baloce,* Lipsk, 1898, 
str. 80, w B-ce w.; 2) rozprawka Mikkoli 
o gwarach na północo-wschodzie Pomorza, 
Wiadomościach wydziału języku ro- 
syjskicgo Akademii peterab.,* tom II 
(1897), str. 400—420 i wreszcie 3) w gra 
matykach słowiańskich pr. Florinskiego 
ustęp poświęcony kaszubszezyznio. Nie 
mogąc obecnie reforowuć a wszystkich 
wymienionych tutaj 1 poprzednio pracach, 
przestuję na krytyce artykulu prof. Bau- 
douinu de Courtenay, a rozpoczynam od 
niega dlatego, żo poruszono w nim jest 
zagudnienie zasadniczo, od którego roz- 
strzygnienia zawisło atunowisko mowy 
kasznbskioj w szeregu języków słowiań- 
skieb.* 

P. B. do O. acz surowo krytykuje Ra- 
multa, autora „Słownika kaszubskiego,“ 
jednakże w końcu przechyla się na jego 
stronę, przomawiując za odrębnością ka- 
szubszczyzny od gwarniotwa polskiego. 
Oto jądro kwostyi, Zdaniem p. B., z (mia- 
za)=polsk. dz (miodzu), stanowi cechę ka- 
szabszczyzny, na co się p. K. nio zgadza, 
przywodząc świadactwa pp. Bronischa 
i Parczewskiego, którzy, bawiąc na Ka- 
szubach, słyszeli dz; gdyż z zam. dz poja- 
win się tylko w nioktórych okolieuch, np. 
kolo Oliwy. Zreszti, dźwięk z, w tem zna- 
czenin nicrzudki jest w staropolszczyznie 
i w wielu gwarach polskich. Bywa nawot 
iodwrotnie: dz zam. z, np. dźwirzątko 
(zwierzątko) itp. P. B.twierdzi, iż kaszub- 
skio dródza (rdza) zam, rzekomogo rza 
(r—za) jest nalociałością polszczyzny, co 

„K. odpiora wyrazami ludowymi, jak: 
drdza, drdzeń (rdzeń), dzdon (zdun) it. p. 
Formy kaszubskie datk, matk, loke, znano 
są w gwarnictwie polskiem. P, K, zarzuca 
p. B., żo w wywodach swoich nie nwzglę- 
dnia wpływu niamczyzny na szmogłosko- 
wość kaszubską i wyraża podziw, że p: B., 
mówiąc przed laty o skłonności polskiego 
tiy do e, pisze o „pomorskiem* e= polsk. 
ty. 

Tworzonie wyrazów zapomacą przyro- 
stka tazcze zam, tako nioobec staropolszczy- 
anie, a isko w kaszabszezyznie, zdaniem p. 
K., bynajmniej niezapożyczone x palskia- 
go. Autor rozprawy „O języku staropol- 
skim do XVI w.“ zapomina o formach 
znaję (znam), pożegnaję (pożegnem) i t. p. 
przypisując je wyłącznie kaszubskiemn. 
P.K. nie dowierza Ramułtowi, jakoby 
byly formy kuszubskio szczesoć (szczęście), 
szczescego (azezęścia) itp., u twierdzenie p. 
B., jakoby zmiękezenie spółgłosok wozo- 
śniejszem było u Kaszubów, zbija odpo- 
wiadnimi przykładami. 

Przejście polskich 4, dź, 4, é na kaszub- 
skie c, dz, 8, z tlomaczy p. K. wplywem 
niemieckiego. Grupa tarć (wartki, karw 
itp.), znana w mowie ludu polskiego, nie 
stanowi wylącznie cechy kaszubszczyzny. 
Odpowiadając p. K. nu zarzuty, że raz 
gwarę tę do wielkopolskiej, to znawn do 
mazurskiej zalicza, utrzymuje, że w sklad 
Wielkopolski wehodzilo województwo 
pomorskie i cały obszar Mazur pra- 
skich. O polskości Pomorzanów awiudezy 
Nestor, Długosz i rokowania z Krzyżaka- 
mi zr, 1464 („Prace filol,“ IV, 935, ze 
„Script rerum Proa.“ V, 237). Oprócz te- 
go za polskością kuszubszczyzny przomu- 
wiają: Szafarzyk, uczony rosyjska Preiss, 
prof. czeski dr. J. Poliwka i Jan Machal, 
który nawet mowę połabską (Bodreów 
drowiańskich) do gwarnictwa polskiego 
zalicea, 


J. F. Gajsler. 
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Aleksander Kraoshar: Ksiąłę Repnin i Polska w pier- 
wszem czleroleciu panowania Stanisława Augustu 
(1764—1768). Tomów dwa. 


rolog 4 pierwszego rozbioru Pol- 
aki“ — tak nazywa Kraushar kon- 
Falfederacye radomska. zawiązaną w 
d. 23 czerwca 1767 r. pod la ką Karola 
Stanisława Radziwilła „Panie Kochanku,* 
ktory tegoż rokn w uniweraule z d. 6 lipca 
wypisał swe posiadłości i tytuły w po- 
rządku następującym: „Książę na Olyce, 
Nieświożu, Birżach, Dubinkueh, Słucku, 
Kopyln, Czartoryska, Klecku i św. pañ- 
stwa Itzymskiogo; hrabia na Mirze, Szy- 
dowon, Krożach, Kopysi, Kojdunowie, 
Zabłudowiu, Kiejdanach, Bialym Kumie- 
niu i Bialei, a nu Żólkwi, Złoczowie, Po- 
morzanuch, Newln, Niobieżu ote. pun 
i dziedzic; genorulnej konfoderacyi sta- 
nów zgromudzonych murszułek; ordorów 
Orla Biulego i *w. Huberta kawaler..." 
4u nim, w jego orszaku, akt konfederacy 
podpisalo do stu asiomdziosięciu rozmui- 
tego stopnia dygniturzy, jedni nader roz- 
głośnogo w czasach późniejszych imienia, 
jak Józof na Pulasiu Pułaski, starosta 
warocki, pisarz w. koronny, drudzy wcale 
prawie przedtom ogółowi nieznani, jak 
Jan Nepomucen Kościuszko Siechnowi- 
oki, piatrz ziemski żytomirski, inni zno- 
wu doraźnie impoaujacy awojemi stano- 
wiskami, jak Stanislaw Bernard Gozdz- 
ki, wojewoda, generał siem podlaskich 
lub „Franciscas Dzik à Kożuchowo Kogn- 
showski, pineornu caliss, et eonailiaris,* 

Jakie byly powody i widoki konfedera- 
oyi radomskiej? A jukie jej następstwa, 
jakie powodzonia? Z odpawiedzi na te py- 
tania składu się koutredykoya jedyna 
w swoim rodzaju, chociaż prawdopodo- 
bnia w dziejach narodu polsziego nie naj- 
bardziej jaskrawa i krzycząca, 

O pobudkaeh radomian Kraushar po- 
wiadu, żo obrona wolności staroszlachec- 
kiej, wywieszona jako sztundar ruchu, 
byla jedynie płaszczykiem, oslaniającym 
istotne dążema sprzysiężonych, Celem icl 
było przedewszystkiem — strącenie z tro- 
nu Stanisława Augusta, względem któro- 
go instynktownie żywili podojrzenie o 
zdradę najświętszych interosów nurodo- 
wych, o xaprzedanie się, dla widoków 
osobistych, doczesnycu, sąsiodniemu, nio- 
przyjaźnie względem udzielności Rao 2- 
pospolitej  usposobionamu mocarstwo. 
Uprzedzenie to i niec.ęć ta, granicząca 
niemal z nienawiścią do osoby Poniatow- 
skiego, podziśdzień — zdaniem autors — 
są w oczach dzieżopisów opoki ówezesnej 
najcięższymi zarzutami, ohnrezującymi 
i potępiającymi konfuderacyę radomsk: , 
jako szkopał, o który się rozbily projokty 
reformy puństwowoj, zamierzone przez 
stronnietwo Czartoryskich. W świetle no- 
wych dokumentów, ua których Kruushar 
glównie się opieru, punkt ten widzenia 
ulega moejakiej zmianie — o tyle miano- 
wicie, że „uczucie niechęci do osoby no- 
woaobranogo króla, jodnoczące radomian, 
uważać należy w znacznej mierze zę u- 
sprawiedliwione...* Nie wiedzieli wpra- 
w dzie sprzysiężoni o wszystkiam tem, ea 
my dziś wiodzieó możemy z papierów a- 
głoszonych urzędownie, ale prywatne 
i poufne ich informacye były uzasadnione 
aż nadto. 

Skutki nietylko nie dopisuły nadziejom 
lab raehabom konfederatów, lecz ponie- 
kąd, przeciwnie, wzmocniły i wsparły to, 


przeciwko rzemu tuk gorąca sigioświad- 
ezali i występowali. Wytrącono F a szta 
dar z ręki, poprowadzono tam, dikqd i 
nio chcieli. „Splot fatalnego zbiegu oko- 
hezności i fizyczna niemoc — (lomiczy 
zator — zatamowaly... możność ratunku.“ 
Ludzie, których idosłem była nieograni- 
czonu staroszlachecka wolność i niesawi- 
słość, ujrzawszy się w polożoniu bez wyj- 
ścia, zabrnąwszy po uszy w kałuży sprza- 
czności środków nżytych, z colom wy- 
tkniętym, „włusuowoluie wprzęgli się 
w jarzmo zawisłości od sąsiadów i stali 
się w rezultacie narzędziom w rękach 
tych, z których pomocą spodziewali się 
byli wywalczyć cel upragniony.“ 

Żo w danej sprawie istotnie ujawmly 
Się jednocześnie i współrzędne dwio siły 
tak na pozór wzajem się wyłączające, Jak 
fatalność i własnowolność, nie zdaje się 
to ulegać zaprzeczoniu. W okrosie uziusu 
między schylkiem roku 1766 a pierwszy- 
mi miesiącami r. 1768, kiedy rozwijała 
się dzialalność konfedoracyi radomas'iuj, 
zachodziły wypadki, które mogły były 
doszezętnie zniweczyć roboty dyplomacyi 
dworu petersburskiego i berlińskiogo 
i przywrócić Rzeczpospolitoj swobodę 
dzialania... Oóż jednuk widzimy? Dia wy- 
dźwignięcia się z klopotliwogu położcnia 
nikt inny nie dopomógł Rosyi i Prusom, 
tylko wlaśnie owa konfederacyu, „Jej to 
przeważnie intrygom zawdzięczał pełno- 
mocny posol rosyjski, ks, Repnin, tryumf 
swej polityki bezwzględnoj — i on, 0a jo- 
szczo we wrześniu 1766 r. w doniesieniach 
swych do ministra Panina nie taił trudno- 
ści swego zadama i wpadał w rozpacz 
(„otczajanie*), mógł już w początkach 
r. 1768, w poczuciu zadowolonej ambioyi 
donieść swojemu powinowatemu i opie- 
knnowi o owocach zwycięztwa odniesio- 
nego nad Polskq skonfaderowaną.* Owo- 
ce te znamy z historyi elomontarnej, Po- 
logały one przodowszystkiam nk nad- 
miernych prerogatywach, jakio Rosyn o- 
trzymywała w Polsce z mocy wniosków 
t. zw. Delegacyi Sejmowej, któraj sklad, 
porządek obrad, geneze i przewod uchwał 
najszczegółowiej opisał Kranshar na poil- 
stawie źródeł, najzupełniej dotąd niozua- 
nych, nadających pracy jego wartość 
i znaczenie pierwszorzędne. W samym 
sejmie (otwartym 2 październiku 1767) 
samowolne i gwałtowne postępowanie ke. 
Repnini wywolało wprawdzie wrzuwę 
mezmiorną, podniosło opozycyę toj sumej 
maści co radomska do niotywalogo natę- 
żenia; ale jaż było za późno. ally de 
rosyjski miał ur swoje zawolanio 30,000 
świeżo sprowadzonego wojska (oprócz 
koutyngensów dawniej ściągniętych), 
trzymał w jednoj dłoni na powrozie roz- 
maitych „zobowiązań“ ezęść malkonten= 
tentów radomskieh, w drugiej — miał 
wszystkie atuty gry rządowej i dworskiej, 
z malowanym teruz królem na czolo, 
Po dokontnym w nocy z 13-go na 14-ty 
październiku zamachu stanu, po uwię- 
zionin i wywiszienin przywódców pat- 
tyi krańeowo opozycyjnej katolickiej (bi- 
skupa krakowskiego Noltyka, biskupa 
kijowskiego Załuskiego, hetmana polnego 
Rzewuskiega i jogo syna Seweryna), sej m 
w d. 5 marca L768 r. przyjął narzucone za 
pośrednictwom Lelegacyi postanowienie 
ksi.cia Repnina. Traktat, zawarty w na- 
stępstwie tej sankcyi, oznaczył kurdynal- 
ne prawa Polski i wraz z elekcyjnością 
tronu. jelnomyślnością obrad sejmowych 
oddal je pod gwarancyę Rosyi, która za- 
razem, obok niejakiej rektyfikncyi gra- 
niec, gwarantowała terytoryalny całość 
Rzeczpospolitej; z reform Uzwrtoryskich 
utrzymała się jedynie komisya skarbowa; 
różnowiereom przyznano pewne swoho- 
dy, dopuszczono ich do wszelkich gadno- 
ści, wreszcie w sprawie włościan zagrożo- 
no szlachcicowi karą śmierci za zabicie 
chłopa... 

W traktatowej tej mieszaninia mogli 
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i radomianio doszukać się cząstki wła- 
anyob as siracyj, aje jakże dziwnie cząst- 
ka ta by + pokrzyżowaną, , zaszachowaną 
i apaczon | Faktycznio, historya zua nio- 
malo togu gatunky. wywiehnięć, rozezuro 
wań i zayadów; w przehiogu spraw ludz- 
kich klęsęia równie często, częściej może 
nawet, niż powodzenie wieńczy wielkie 
i male, wzniosłe i poziome przedsięwzię- 
cin nasze. Ale, jeżeli się nważy, że aprzy- 
aiężenie radomskie główne awe zadanie— 
obalenie króla, obranego i popieranego 
przoz Rosyę — oparło na hypotezia otrzy- 
mania laskawej i wspanialomyślnej po- 
mocy od tejża Rosyi i 2 w samym ukoia 
zawiązania konfederacyi generalnej znaj- 
dujcmy takie np. zapewnienia: „deklara- 
eyn Najjaśniejszej Imperatorowej Imei, 
list Jej ministra i ekspozycya nietylko 
zupelnia dopiero (7) oświeca o wspania- 
Jych zamyslacb tej monarchini, ale też 
pociąga do należytej wdzięczności" — mi- 
mawoólnie ulegamy wrażeniu czegoś w naj- 
wytszym stopniu oryginalnego, swojskio- 
go, bez wzoru i baz przykładu w dziejach 
powszochnych... 

Okoliczności, w jakich powstało i do- 
polnilo się w drugiej polowie w. XVIII 
wielkie owo zuómienie rozumu i sumie- 
nia publieznogo, uwydatnione zostaly u 
Kraushara nader zajmująco i plastycz- 
nia — zanadto plastycznie, zanadto dro- 
biuzgowo, z przeciążującą obfitościq da- 
wodów archiwalnych, przytaczanzch za- 
uwyczaj w wyjątkach i zostawieniach do- 
slownych. Nio wszędzie zbytkowny ten 
naklad zubiegliwośei erudycyi przyjmie 
czytelnik sorcem równie wilzięcznem. Sq 
w dziela — nio przeczymy — epizody, są 
calostki monograficzne, które pomimo 
przedstawieniu wyczerpującego do glębi 
materyal opisowy, motylka zuspakujają 
pragnienie wiedzy, loca poniokąd pra- 
gnienie to bndzj, podnierują. Do takich 
okrom pomiunionych nosieńdzeń, oprócz 
Delegncyi sojmowoj pad przewodnictwem 
prymasa Podoskiego (ad str. 121 t, II) na- 
leżą między innymi: uklady z księciem 
Karolem Radziwillem (I, 178, 250 i dal- 
sze); publiczna uadyoneya w d. 4 listopa- 
da 1766 r. i jego doklaracya w języku ro- 
syjskim, którą odozytal, „siodząc na krze- 
sło, z nakrytą głową wobeo królu, senatu 
1 koła rycerskiego" (188—193); rozmowa 
Stanisława Augusta z Ropninem w po- 
czątkach lipca 1697 (273—279); pierwsze 
kroki konfederucyi radomskiej, skraślone 
glównio wedlug notat joj nekreturza, Mar- 
ojina Małuszewicza, osławionego pamięt- 
nikurza (294—318 i dalsze); obraz monar- 
chii w kraja przed sejmem 1767 (II, 4 
inast.); uroczysta nudyoneya posłów ra- 
domskich w Moskwia 1 październiku 1762 
(40—55); dzień feralny (58—43); wrażenia 
zummachu październikowego w Moskwie 
(89—100). Przepyszne to sceny, doniosle 
wypadki! Ale, co do reszty, co da ugółu 
wyswietleń i odkryć, oanutych na oy- 
tatach z dyplomatycznej korospondencji 
Ropnina, Panina, królu, dygnitarzy, Im- 
porstorawej — wydobywa się z tego 
wazyelkiego i zewsząd nas otucza jakaé 
miałku, sypka, uioznośna kurzawa przy- 
gód chaotycznych a monotonnych, która 
nas noży, nęka, gniewa, nicciorpliwi bez 
żadnej — zdawaćby się moglo — potrzo- 
by i przyczyny, zwlaszeza gdy zawozusu 
i przodwstęjinie wiomy, że z dwu ostato- 
cznych rezultatów calej toj gmatwaniny 
gwarancya rosyjska w Polseo osiągniętą 
została dr jura i de jucto jeszcze za Pio- 
tra W., od daty traktatu warszawskiogo 
z d, 30 stycznia 1717 r., zaś równoupra- 
wnienie różnowierców — herbowego zna- 

u, oczywiście — poszło i pójść mogło 
wyłącznie na korzyść Prus, posiadających 
W rachodnich prowincyach Polski pewien 
liczniejszy nieco zastęp szlachty dysyden- 
tkiej, bo oo do dyzunitów, ulegających 
wplywowi rosyjakiema, nic była wśród 
niech ani jednej znaczniejszaj lub inteli- 


gentniejszej osobistości, na którą liczyć 
lub z którą porozumieć hy się bylo mo- 
żna, jak to zresztą stanoweza zazuaczal 
Panin w awych raportach skludunych 
Cesarzowej... 

Balumutność, czezość, nicość tylu usilo- 
wań, tylu zabiogów, ostrzej i dotkliwioj 
zatną nas jeszeze po duszy, jożeli sobie u- 
przytamnimy bezdeń rozpośrierającoj się 
pod niemi ciemnoty i niedoli stanów wy- 
dziedziczonych. Wobec ponuro i nieruclto- 
mie w sobie zwartego i oniemiałego mo- 
rza obojętności mas gminaych — morza 
zaledwie zlekka pienić się dopiero zaczy- 
nającego gdzieś na odmętnych zatokuch 
kresowych, ukrainskich — czemże się wy- 
uć mogą odbywające się na jego po- 
wierzchni rewolucyj awolucyjki oli- 
garobiczne, strzelaniny i pakaniny konfe - 
dlerackio, zdrady i parady sejmikowe, 
marsze i kontrmarsze pułków opiekuń- 
czych, przyjacielskich i sprzymieszonych? 
Ma to postać jakiojś (antasmagoryi napa- 
wiotrznoj, zarys czegoś podobnego do ácia- 
rania się przywidzeń nocnych z mgłumi 
wiohnry sennej, majnczący odwzór walki 
żyjątok przadhistorycznych, wpadających 
żarłocznio w ślepą pawódź nowych prze- 
znaczeń... Czuł snadź i sam historyk una- 
Szycą się z togo powoda nad swym przod- 
miotem zmorę zniechęcenia i niesmaku, 
skoro zaraz w przedmowie staral się ją 
zażognnó pociechą wysznkaną i—azozerzo 
mówiqo, fikcyjną. Nikomu i niczemu 
w Polsce się nia wiodło — zuznacza on po 
kilkakroć — wszystko w rękach się roz- 
laziło i pełzlo marnie, bo nie bylo ait 
sily nie było, ba lnd był martwy... Bas 
co bądź jednak — dodaje — działo się 
z ludem i gorzej joszcze — gdzieindziej. 
Oto jost zasłnżony profesor i historyo- 
graf Katarzyny Il, Bilbasow Przeciwsta- 
wiując dolg i niedolę ludu rosyjskiego 
stosunkom wyznaniowym i snolecznym 
Polski w. XVIII, powiada on: „Ciężki 
wiódł żywot Rosyxanin w XVITE stulociu, 
cięższy, niźli w stulocinch poprzednich. 
Przygwożdżony pońdaństwam do gleby, 
wyjęty z po opioki praw, oddany był nu 
pastwę samowoli surowym i ciemnym 
władzom... Dziedzie upatrywał w duszach, 
któremi władał, żródło dachodn, kapral o- 
dzierał rekrutów zaskóry. Jedynym rutun- 
kiem w rozpaczliwam położeniu było zbie- 
gostwo z lubej ojczyzny za granicę... Usłu- 
ga świadczona w tej mierze przez Polskę 
nie jast joszoze należynia uznaną. Wypud- 
ki czasów późniejszych odjęły Iosyanino- 
wi możność trzeźwego oceniania istotne- 
go znuczenia wcześniejszych epok histo- 
ryi polskioj.. Wierpienia polskiego „by- 
dła* odwróciły oczy nasze od cierpień 
wlościan rosyjskich. Ubłop rosyjski, de- 
zerter, sokciarz, uciekał do Polski nie dla- 
tego, że z tamtej strony granicy panowa- 
la wolność, tolerancya, humanizm — po- 
jęciu te były dlań nawet obcami — lecz n- 
ciekał dlatego, że w Polsce żyło się swo- 
bodnioj, że aię tam lżej oddychało...* 

Zgoda. Ale, żeby uczciwe to świadectwo 
minło jakąkolwiek  bistoryczną wagę 
w danem, konkretnem, dokładnie określa - 
nem zagadnieniu, neleżałoby, dopełnia- 
jąc Korzona, któr Kraushar swą pra- 
cę dedykował, podjąć Bię ścisłego oblicze- 
nin, ile regimentów chłopskich ze strony 
Rosyi, a ile tukichże plutonów ze strony 
Polski stanęło do bitew: pod Barem i Ber- 
dyczowom, pnd Polonnom, Żeleńcami 
i Dabienką, pol Szczekocinami, Uhel- 
mom, Maciejowieumi i na Pradze? 


J. T. Hodi, 
~nat. eo 


PIĘKNO I ESTETYKA. 
e 


> w istocio swoj jost piękno, 

iemy tyleż, ila czem w istocie 
swei jest światło. Znamy zawsze 
nia istotę rzeczy, lecz ich odeienie i różni: 


+ co: światła i mroki, albo toż kolory i bar- 
. wy, piękno i brzydotę, a także różne ich 
odmiany. Kto jelnak nio posiada lozpa- 
środniej intuieyi piękua, tomu napróżno 
starać się będziamy wytłomaczyć jego 
istotę: rozpraw iuć będzio o niom, jak sle- 
py o kolorach. Wprawdzie i ślupemu mo- 
glibyśmy dać pewne pojęcie niekonkra- 
tne, locz pośrednio i oilerwane o świotle 
i jego odmnanach, powiadając, iż jest to 
drgania eteru o określonej skuli szybko- 
ści. Nie zroznmiałby jednak nas, gdybyś- 
my mn tlomuczyli, iż drganiom najsłab- 
szym odpowiada kolor czerwony, silnioj- 
szym — pomarańczowy, silniejszym je- 
sz:ze — żólcy itd, Wiedza słopogo, który 
ma pojęcie o ruchu, musiałaby pod wagle- 
dem światla zalrzymać sią na jodnej 
atronie zjawiska, oderwanoj; konkrotna 
nie byłaby dlan w żuden sposób doatę- 
pug Otóż dlk nauki obie strony a} nie: 
zbędne, nia możo się ona zadowolić przo- 
biegiem czysto faktycznym, zmyslawym 
zjawisk, gdyż zuginęłuby w ich powodzi. 
Naloży więc uogólniać, czyli sprowadzad 
wszystkie zjawisku do wspólnego ich pod- 
loża, do rnehu, energii. Ź drugiej jodnuk 
strony, żaby nie rozproszyć się w oblo- 
kuch ubstrakeyj, należy woiąż sprawdznó 
uogólnienia za pomoc faktów loukre- 
tnych i typowych, czyli zjawisk, 

Tuk postępuje fizyka i zupołnie w ten 
sam sposób może, zilaniem naszam, postę- 
pawać estetyka. Wszystkie objawy pię- 
kna mają za podścieliska wspólny nich 
norwowy osób, która je odczawajij, albo 
też, o ile chodzi o sztukę, ruch norwowy 
i mięśniowy osób, ktora ja w życie wpe 
wadzają. Należy więc odnalożó zwi 
pomiędzy tymi dwoma szorogami; ź jo- 
dnoj strony ruchów obojętnych, z dra- 
giej — wrażeń piękua, Żoby pozostawać 
na gruncio o ile można realnym, szuka- 
szukamy, któro 4 pomiędzy ruchów wy- 
konyweanych przoz człowieka i wogóle 
przez istoty żywa należą do dziedziny 
estetyki, Doświudezenie bozpośrodniu po- 
kuzujo, iż nalożą tu przedewazystkiam 
czynności i stany dnchowe (norwowe), 
dążące de zaspokojenia potrzoby płeiowaj. 

W dalszym ciągu rozsrorzymy zakros 
ostetyki, tymozasom jednak trzymajmy 
się mocno tego gruntu, just on bowiom 
bezsporny, faktyczny, potwierdzuny oo- 
dzionnem doświadczeniom, 

W mechanice mamy wciąż do czynia- 
nia z tak zwanom „polem ail“ któromu 
w ekonomii odpowiada rynek, tj. zbiór 
osób wśpółzuwodniozątych,  przyczom 
wapółaawodnieówo ich dąży do pownej 
równowagi. Wszystkie warunki równo- 
wagi ekonomicznej już zostaly przez nan- 
kę określone w aspo36b niepozostawiający 
nic prawie do życzenia, Jożali macie „po- 
lesit* ekonomicznych, tj. osób walezą- 
cych o zysk, to wszystkie wnrunki wy- 
miany, produkcyi i zaoszczędzunia bo- 
gactw sprowadzona zostają, do ogólnych 
zasad mechaniki i nabierają takiejżo pra- 
widłowości, jań obrót ciał niebicakich, 

Idąc niegdyś ulicą wieczorem, pomyśla- 
lem: czyby ta metoda nie mogla być za- 
atosowaną także i do estetyki, gdyż osta- 
tacznia myśl nasza domaga się jedności, 
zwiąako, systemu w swoj pracy i ta 
pstrokatośó metod, która obecnie istnioje 
z jednoj strony w naukach przyrodni- 
szych, z drugiej w moralnych i w t. zw. 
zlituj się, Bożel -—- estetyce, sprawia nie- 
tylko estetyczne, lecz wprast umyslowe 
oierpienie. Ale gdzia tu znaleźć — marzy- 
lom w dalszym ciągu — rynek piękna, 
czyli „pola sił,” wulezących o piękno, je- 
dnem slowem agrogato ksztalbtach mniej 
więcej trwalych, odnajdującygol się w każ- 
dej grupie społecznej i któryby automa- 
tycznie wytwarzul piękno? Naraz apo- 
strzoglem panię, wystrajoną, okryty pła- 
szczem i oczywiście dążącą na jakiś wie- 
czór. 

Ależ oto mój rynek piękna — blysnąła 
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mi myśl — jest nim każdy wieczorek, 
wicezorek, bal, zabawa tańcnjąca. Mamy 
tu wszystkie rysy istotnego „pola ail,“ 
które w znpelności podchodzi po:l gotowe 
prawa i równania mechaniki. Dla każdoj 
potrzeby spolecznej należy przedewszyst- 
kiem przedstawić sobio rynak czyli pole 
walki sił: zbierają się na niem jednostki, 
zaopatrzono w onorgię życiową, wyraza- 
jaeą się natężeniem ich potrzeb i dążącą 
do jak najlepszego zaspokojenia tych pa- 
trzeb, Walka ta automatycznie dąży do 
równowagi i żeby do niej się zastosowuć, 
każda z osób działających musi w pe- 
wien sposób, wymagany przez równowa- 
gę calega systomu, zmieniać, przeksztuł- 
cné aw energię — tak powstają bogac- 
twa. 

Takim rynkiem ostotycznym, bez któ- 
rogo sztuka, ezyli powion rodzaj bogactw, 
nio moglyby istnieć, są bale, wieczory itd. 
Stronami wapólzawodniczącemi oczywi- 
soe są nie starzy, którzy ziewają po kq- 
tuch, drzemią lub grają w karty, lecz 
mlodzież, która *walezy o milość, Pewna 
część jej energii płciowej, która bozpo- 
średniego zaspokojenia, tnż na miejscu, 
znaleźć nio może, zumionim się automaty 
cznia na kokieteryę, sidła, ozdoby i śrad- 
ki przyciągania pleiowego. Agregat tak 
walczący, będqoy w ruchu podczas całogo 
szeregn wieczorów, np. w ciągu zimy, 
ozyli „sezonn,* dąży wreszcia do r ówno- 
wagi, z padziałom wszystkich kobiet po- 
śród mężczyzn w sposób ściśle prawidlo- 

Żeby ton roznltat mógł być osiągnię- 
ty, pewna ilość onevgii biologicznej osób 
walczących musi ulodz transformacyi, 
wydzielić się i wcieliś w rzoczach pię- 
knych, Naprzód procea ten może być wy- 
konywany przez same osoby zaintercso- 
wane (społoczoństwa pierwotne), później 
energia tak wydzielona przechodzi do o- 
sobnych aparatów rzomieślników i arty 
stów, którzy ją przetwarzają, materyali- 
suja — i tak powslaja i rozwija się sztu- 
ku. Objaśmjmy to przykładam. Wożmy 
gure hypototyczną, zlożoną z dziesięciu 

obiot i dziesięciu mężczyzn, związanych 
obopólnym i wzajemnym pociągiem plcia- 
wym, sympntyą. Ponioważ mężczyźni 
a jodnej strony, a kobiety z drngiej wza- 
jemnio subie przeszkadzają, więc ogólna 
równowzga całego systemu wyrazi się 
stanom „wstydu,“ „przyzwoitości“ i sto- 
sunków powierzchownia obojętnych. U- 
kryta jednak energia żądzy, nie znajdu- 
jac bezpośredniego wyładowania, wyrazi 
śię w ten sposób, iż dana np. kobieta — 
jeżoli rzecz odbywa się w czasach piorwo- 
tnych, na łące — uszezknie kwiat i wlo- 
ży go sobie wa włosy. Ona w ten sposób 
cheo się podobać wszystkim mężczyznom, 
a moża i jadnemu w rzeczywistości. Ina- 
czej mówiąc, anergia płciowa, zatamowa- 
nk ciśnieniem społecznem, znajduje ujście 
boczna w pięknie, które jest środkiem 
pośredniego przyciągania. Inna niewiasta 
w tymże celu użyje grzebienia lub piór 
itd. To samo czynić będą mężczyzni. 
W gruncie rzeczy mamy tn jednuk tylko 
zamianę pawnoj części energii biologiez- 
nej tych osób na prucę potrzebną dla wy- 
konania tych ozdób, zamianę energii mo- 
żebnoj na czynną i nie więcej, 

Przedstaw my sobie teraz bal wspóloze- 
sny: odbywa się tu zupełnie to sama, tyl- 
ko ż0 panowie i panie zebrani zamiast sa- 
mi sobie przyrządzać odnosne ozdoby, 
czynić to będą za pośrednictwem innych 
osob, jak kraweów, kraweowych, mody- 
stek, którym wyrażają swoje smaki i da- 
ją środki dla ich uskutecznienia. Weźmy 
Szereg bateryi elektrycznej, w której 
enorgia chemiczna zamienia się na pryd, 
ten ostatni zaś związany jest z aparatem 


gulwanoplastycznym, w którym prąd ten* 


wykanywa różne prace, a będziomy mieli 
uprzytomnienie procesan estetycznego. Jest 
to tylko mniej lub więcoj złożona trans- 
formacya energii. Połączmy wroszejo dwa 


powyższe aparaty —- bal i pracownię kra- 
wiecką, pomiędzy któromi odbywa się 
wymiana energii — 2 trzecim aparatem, 
fotograficznym, który je mniej więcej ści- 
śle odbija, wtedy mieć będziemy sztukę 
we właściwem tego slowa znaczeniu, po- 
wieści, malowidła, poozyi itd. Aparaty 
ostatniego rodzaju, lepiej zbudowane, głę- 
hiej i wszochstranniej odbijać będą pro- 
cesy, odbywające się w pierwszych dwu, 
inaczej mowiąc, dawać będą doskonalszą 
syntezę. Oczywiście jednak, iż ich praca 
jak najściślej związane jest z procesami, 
które się odbywają w tych ostatnich, czy- 
li na „rynku piękna“ i na „rynku pracy,“ 
a mianowicie nićmi przemiany i wymia- 
ny energii. Otóż wszystkie to proeczy już 
ujęte być mogą w formuły ścisła mecha- 
niki i na toj drodze, zdaniem naszom, 
estetyka może zdobyć formę naukową, 
jak ją jaż zdobyła np. akonomia. 

Pokazalismy niedawno, jaki jost cel 
wszystkich tych procosów *): sztuka od- 
grywa rolę autropotcehniki, w myś! zasa- 
dniczogo prawa mechuniki, iż wszelkie 
ugrogaty, x zatem i spoleczne, dążą nio- 
tylko do równowagi, alo zarazom ilo ma- 
„simum enorgii Z tego powodu, wbrow so- 
cyologom, którzy uwnużają sztukę i osto- 
tykę bodaj czy nie zu piąte koło u wozn 
i odsuwają je gdzieś na poślednie miojsce 
w szeregu czynników społecznych, wypra- 
wudzamy je na jedno z pierwszych miejse. 

Gdy spotykaciu człowieka bądż zo- 
wnętrznie, bądź wewnętrznie pięknago, 
możecie być pewni, że natura na cały glos 
wam woła: „ten powinien się rozmnazaćl* 
Sztuka, jako objaw energii biologicznej, 
2 punkta widzenia mechaniki odgrywa 
takąż rolę, jak i piękno naturalne. Gdyby 
nio to ostrzeżonia natury — inaczoj mo- 
wiąc, to automatyczne dążenie agregatów 
społecznych do marimum energii biologi- 
oznoj — zalow ras niższych, skanstatowa- 
ny przez antropologię, już oddawna starł- 
by z ziemi wszelkie ślady wyższości raso- 
woj. Kwostya ta wymuga zastrzeżeń i o- 
graniczeń, które odklalamy do innego 
razu, 

Teraz zastanowimy się nad stosunkiem 
piękna do innych potrzeb ludzkich, eko- 
nomicznych, moralnych, umysłowych itd. 
Jadno z zasadniczych praw ekónomii ma- 
tematycznej, które można zresztą wypro- 
wadzić z mechaniki (z równań rnchu La- 
grange'a), jest następująco: równowaga 
w zaspokojoniu potrzeb ekonomicznych 
jednostki lub społeczeństwa mu miejsoe 
tylko wówozas,gdy napięcie ioh **) w sto- 
sunku do wydatków jest jednakowe dla 
wszystkich. Codzionne doświadczenie po- 
uoza nas o słuszności tego prawa. Każdy 
z nas, nkladając sobie budżet, zmienia 
jego rozmaite pozycye aż do chwili, gdy 
wszystkie nasze potrzeby są jednakowa 
znapokojone lub niezaspokojone. Prawo 
to może być roztoczone nietylko na po- 
trzoby ekonomiczne, ule i na wszolkia 
wogóle bez wyjątkn: estetyczne, moralne, 
umysłowe itd, Istota nasza tylko wów- 
czas jest w równawadze, gdy wszystkie 
te potrzeby są w równym stopniu zaspo- 
kojone. Dopóki to nie nastąpi, energia 
nasza życiowa ulega ciągłym przemia- 
nom: potrzeby ekonomiczne zamieniają 
się na moralne, te ostatnio na estetyczne 
i umysłowe lub odwrotnie. Wiadomo ap., 
iż z polepszeniem lub pogorszeniem na- 
szego położenia mataryuinego wszystkie 
nasze poglądy i przekonania otycznu, este- 
tyczne itd, odpowiednio się zmieniają. 
Wazystko to odbywa się w sposób auto- 
matyczny, na zasadzie tegoż samego pra- 
wa, na zusadzie którego woda znajdująca 
się w kilku naczyniach, chociażby równej 
formy i wiełkości, połączonych rurkami, 
dąży do jednogo wspólnego poziomu. Nia- 


or. awda nr. 35 z r. b. 
Ściślej: napięcie potrzeb ostatnio zazpokojo- 


O 
N 37. 


chaj naczyń tego rodzaju będzie dziosięć, 
jeżeli w jadnem z nich zmniejszycie ilośó 
wody o jeden litr, to nastąpi zaburzenia 
i szereg wabań, które ustaną dopiero wte- 
dy, gdy, po odpowiedniem zmniejszeniu 
ilości wody we wszystkich naczyniach, sta- 
nie ona znowu wszędzie na tym samym po- 
ziomie. Analogicznomu prawu podlegają 
przemiany onergii życiowej w organizmie 
ludzkim. Ządać np., żoby człowiek, tracą - 
cy miejsce i który po 100 rb. miesięczna- 
go docho.lu otrzymujo tyiko 10, zachował 
poprzednie swo potrzeby, poglądy i prze- 
konania etyczno, estetyczno, umysłowe 
itd., jest równie bozmyślnem, jak żądać, 
żeby wada, po odejściu litra z jodnogo 
nuczynin, w przykłudzia powyższym. po- 
została w innych na tym samym, co po- 
przednio poziomie, Taką jest wlaśnio za- 
leżność energii estetycznej od innych 
form energii w jednostce i spoloczoństwio, 
ekonomicznej, politycznoj, moralnej, u- 
myslowej itd; wszystkie one stanowią, 
tylko odmiany tej samej onergii biologi- 
cznoj, 

Oto czemu każda zmiana, zachońząca 
w jednej dziedzimo życia bądź jednostki 
bądź grupy jednostok, natychmiast odbi 
ja się na. wszystkich pozostalych dzioazi- 
nach ich życia, między innomi na ostoty- 
cznej. 

Wożmy przykład, Zastosowanio me- 
chaniki do socyologii, pozwalająco odna- 
leźć tę samą pruwidlawość i prostotę w 
rozwoju ekonomicznym, moralnym lub 
ostotycznym ludzkości, 00 w ruchu wozu 
siana, przejeżdżającogo w tej chwili przed 
mojem oknem, lub w drganin liścia pod 
powiewem wiatru — tożsamość praw rzą- 
dzących wszystkiemi temi zjawiskami — 
dostarcza mi niowyslowionej rozkoszy,. 
nietylko umyslowej, alo wprost ostetycz* 
nej. Objnśniam sobie pachodzonie toj o~ 
statniej, w danym razie, w sposób dwoja- 
ki. Naprzód wypracowanie odnośnoj too- 
ryi wymagalo odpowiadniogo wysiłku u~ 
myslowege. Dla zaehawania, n raozoj od- 
budowania równowagi, organizm musi 
inaczej rozumieć zasoby innych onorgij, 
między innemi estetycznej, która w tyn 
ruchu łączy się z umysłową. Otóż każdy 
z nas znajduja się ciąglo w stanie równo- 
wagi ruchomej — w ten wlasnie sposólr 
można określić życie. Niechaj dziosięć nie 
czyń z powyższogo przykładn, różnej ob- 
jętości, różnych ksztnltów i różnogo za- 
barwionia, alo połączonych rurkami, u- 
przytomni nam różno zbiorniki naszaj 
energii życiowej. Przypuśómy, iż ktoś 
boz ustanku odlewu wodę z jednych, a do- 
lewa do drugich, talk żeby ona, dążąc 
wciąż do wspólnogo poziomu, nigdy go 
nie osiągala, Oczywista rzecz, iż zawar- 
tość każdego z naczyń jost wciąż w ru- 
ohun i miesza się baz ustunkn z zawarto- 
ścią innych. Przyklad ten uprzytomnie 
nam z gruba, w jaki sposób energia osto- 
tyczna lączy się w nas z energią politycz= 
ng, moralną, umysłową lub odwrotnie. 
Oto ezamu kużdo zjawisko i każdy stan 
duchowy prawie bez wyjątku mogą być 
żródłem piękna. Drugi powód, dla które- 
go zastosowania mechaniki do socyologit 
dostarsza mi rozkoszy ostetycznej, płynie 
z poczucia jedności. Helmholtz zapytuje 
w swej „Fizyologii muzyki,“ czemn po- 
wne tony, zawierające daną ilość drgań, 
matematycznie określoną, wydują się nam 
pięknymi, inne zná — nio i szuka możli- 
wej odpowiedzi w twierdzeniu filozofów, 
iż pięknem jost odnalezienie w wszaeli- 
świócia praw naszego umyslu. Ja bym 
powiedział wprost odwrotnia. Wszech- 
świat jest starszy od nas. Układ słonecz- 
ny w swym rozwojn silniej wpływa na 
nas, niż my na niogo. Jestesmy w końcu 
tylko atomami, podlogłymi ogólnym pra- 
wom ciążenia. A ponieważ w ukladzie 
wszystko jest związane, każda zmiana za- 
chodząca w wszechświecie, również jak | 
i całość tych zmian, objęta imieniem 
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praw, odbija się wo wszystkich ntamach 
materyi ożywionej lub nieożywionej. Na- 
aze poczucie piękna dowodzi więc tylko, 
że jesteśmy w zgodności z przebiegiem 
rzeczy naturalnych, drzow i wiatrów, o- 
ploków i morza. Jak z jednej strony szu- 
kaliśmmy źródeł piękna w ciążoniu biologi- 
cznom, w pociągu plciowym, tak z dru- 
giej mnsimy ich szukać w ciążoniu kosmi- 
cznem, Prawa piękna są jednakie z pra- 
wami ciążenia powszechnego. Wykazuje 
to dobitnie mechanika społeczna, zastoso- 
waując też samo równaina ruchu do wszyst- 
kich objawów życia duchowego, jak i do 
wszystkich objawów onergii kosmicznej. 

Zdaniom naszem, ostotyka może uwol- 
nić sią od pustych i dowolnych definieyj, 
ma które Tołstoj między innemi tak saln- 
Bznie się użula, tylko wstępując na dro- 
ga, wskazaną przez ekonomię polityczną 
czystą, tj. stosując do odnośnej dziedziny 
zjawisk zasady mechaniki. 

Dr. L. Winiarski. 
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Hej nocą, nocą, lipeową nocą 

Złote ostrogi w świetle migocą — 
Sto pysków końskich uzdy wypręża, 
Sto iskier ciska kuta pawęża, 

Sto kit Jiliowych snopem wykwita, 
Sto koni tlacze w srebrne kopyta. 


Nad nimi chmury miedzianolice, 

W karki się wpiły drżące orlice, 
Pioruny dławią chrapiące gardła, 
Mgla się nad niemi stepem rozparła, 
Gromy gruchocą brzękiem łańcuchu? 
Żar wężowiskiem z puszczy wybuchu, 


Jaśuiej a krwawiej! Ludniej a ludniej! 
Pod kopytami opoka duini. 

Przez wielkie łąki, przez skalou błonie 
Mkną rozhukane, szalone konie — 
Ziemia się czaroa krwi skrzenum plami, 
Gdzież wy, rycerze? My ta za wamil 


Nozdrza im dyszą żądzą szaleńczą, 
Dochy pokoleń w piersi im jęczą -— 
Pyski im zioną mgłą i zawieją, 
Otumanione ślepia krwawieją, 

Szał im wydyma nabrzmiałe szyje— 
Na koń, rycerze! Godzina bijel 


A ich czaprakiem mgły welon szary, 
A czarno chmury, to ich sztandary, 
A uździenicą — ten tuman biały, 

A te poświaty — to ich hejnały, 

A gromów ryki — to ich moździerze: 
Dije godzina! Na hój, rycerze! 


Lecą. Czasami trącą kopyty 

Stężałe, śpiące piersi granity, 

Czasami skrzydłem gryf krwistodzióby 
Muśnie rycerzom skalne kadłuby — 
Orgia plomieni, ryków nad ziemiąt— 
A oni dalej drzemią a drzemią. 


Szalone konie mkną coraz dalaj, 

Coraz to ciszej luna się pali, 

Coraz to bledsza nieba kopala, 

Coraz to srebrniej mgła slę rozanuła, 

Coraz to głębsze olbrzymów spanie. 

Nie wstanie armia; Nie zmartwych- 
[» stanie! 


Jeszcze się łany pożarne żarzą... 

Świt już bieleje zanigloną twarzą. 

Orkan się jeszcze zrywa i wichrzy, 

Ale już cichszy, ciehszy i cichszy... 

Śpi zbrojny zastęp nioobudzony — 

Armia kamienna — trupie legiony!,. 
Władysław Sterling, 


Zakopane. 
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Wilno. Korespondent Słowa zebrał wiadomo- 
ści o nowych liniach kolejowych, które wkrótce 
mają przeciąć dość znaczne obszary kraju. 
Ohejmą one dużą przestrzeń, dotąd usuniętą od 
ruchu kolejowego, lub połączą bezpośrednio nie- 
które punkty, W ostatnim wypadku niemałe 
znaczenie dla handlu mieć hędzie projektowana 
linia Wilno-Ryga, której dworzec ma stanąć 
w Wilnie na przedmieściu zwanem Wilcza-Ka- 
pa, gdzie również powstanie centralny szpital 
kolejowy dlu którego punkt węzławy, jakim jest 
Wilno, stanowi najadpowiedniejsze miejsce. 
Z chwilą gdy wieść o budowie taj drogi roznio- 
sła się, mała cenione dotąd granty w okolicy 
Wilczej-Kapy gwałtowole zaczęły podnosić swą 
wartość, rosnąc w cenę niemal z dniem każ- 
drm. Linia powyższa miala posuwać <ię przez 
Wiłkomierz, Poniewież, i tak dalej, leez, zdaje 
się, iż pierwotny projekt uległ pewnym zmianom. 
W każdym razie odnoga tej linii ma połączyć 
Wilkomierz z Kawnem, Na przyszłą wiosnę roz- 
pocznie się budowa kalei Grodno-Berezn przez 
Wolkowysk. Kierownictwo robót ma objąć 1uże- 
nier Becr. Towarzystwo dróg podjazdowych spie- 
szy » wykończeniem wązkotorawej linii, lączą- 
cej Święciany (guh, Wileńskiej) z Poniewieżem 
(gub, Kowieńskiej), a projektuje przystąpić, do 
hudowy baczniey pomiędzy Poniewieżem u Win- 
dawg. Już od kilku tygodni inżenier Waniarski 
czyni posznkiwania w tym celu, Linia ta od sta- 
cyi Dencu, kolei Mitowskiej, ma iść przez Zago- 
ry, Janiczki, Linków, Johaniszkiele, Paszołaty 
do Poniewieża. Inou znów ma się przedłużyć 
z m, Głębokiego w pow, Dziśnieńskim, gub, Wi- 
leńskiej, da Orszy w gab. Mohylewskiej. W pro- 
jektach Towarzystwa pominięto powiatową Dzi- 
ang, pomimo że dociągnięcie linii do tego han- 
dlowego miasta, podniosłoby znacznie ruch na 
linii, idącej od stocyi Święcianki do Głębokiego. 

Kijów. Kijewlanin donosi, iż pierwsze To- 
warzystwo kolei podjazdowych w Roayi prowa- 
dzi obecnie studya następujących wązkatorówek 
w gabernii Podolskiej: od miasta Jamnola przez 
Majówkę (cukrownia), Tomaszpol, Tulezyni B"a- 
cław do Sitkowiec. Od Sitkowiec linia rozgalęzia 
się w dwóch kierunkach; jedna prowadzi przez 
Hajsyn, Sobolówkę, Krasnosłółkę i Hajworon, 
gdzie lączy się z koleją Herszadzko-Uscińską, 
druga przez Niemirów, Woronowice, Kalinów- 
kę (pankt spotkania dalszego ciągu Berdyczow- 
sko-Żytomierskiej) i dalej przez Chmielnik do 
Starej Siolawy, W gubernii Kijowskiej dokony- 
wane są studyn linii od Białej Cerkwi przez Je- 
ziornę, Stawiszcze, Olchowiec i Bużankę do Zwi- 
nogródka. Ca do utworzenia kapitału budowla- 
nego, koniecznego dla zorganizowania projekto- 
wanych linij, Towarzystwo prowadzi rokowania 
z fubrykantami cokra i większymi wlaściciela- 
mi ziemskimi, najwięcej zainteresowanymi w bu- 
dowie dróg przez wymienione punkty. Niektó- 
rzy z obywateli, jak np. br, W. Branicki i hr. 
A. Potocki, zgodzili się już wziąć udział w u- 
tworzeniu kapitału budowlanego, a jeżeli przy- 
łączą się również do tego projektu i inni wła- 
Ściciele i fabrykanci cukro, to w przyszłym to- 
ku rozpocznie się budowa projektowanych ko- 
lei pońjazdowych. Pa ich wykończeniu w guber- 
niach poładpiowo-zachodnich długość wszyst- 
kich kolei podjazdowych wyniesie więcej, niź 
1,200 wiorst. — Kilku właścicieli ziemskich 
z gub. Podolskiej, jak donosi Kijawlanin, przy 
udziale jedrego z kapitalistów warszawskich, 
zakłada tawarzystwo ukcyjne, celem rozszerze- 
nia działalności istniejącej w Zmierzynce fabry- 
ki maszyn rolniczych. Dotychczas fabryka ta 
zajmowała się przeważnie naprawą różnych ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, obeenie zaś po prze- 
buduwaniu i rozszerzenin wyrabiać będzie szcze- 
gólnie mnszyny i narzędzia do uprawy buraków 
cukrowych. Kapitał zakładowy wynosi 150,000 
rob. — W rządzie gubernialnym kijowskim od- 
byta się sprzedaż pubiiczua przez liegtacyę mia- 
sta Berdyczowa, należącego do hrabiny Tysz- 
kiewiczowej, oraz do kupców Jenny i miesz- 
czan honorowych Rukawisznikowów. Na pierw- 
szej licytacyi wystąpili: Sapożnikow, Mamon- 
iow i Rokanisznikow. Część majątku wraz 


z miastem Rerdyczowem kapili Rakawiszni ko- 
wie za 296,000 rubli. Przy drugim przetargu 
przystąpił do konkurencyi fabrykant cukru 
Epstein, który ofiarował 1,160,000 rubli. Ru- 
kawisznikowia dołożyli 1,000 rub. i majątek na- 
byli. — Zeszyt siorpniowy Żurnała ministe- 
ryum oświaty zamieścił przepisy dotyczące sty- 
pendyum imienia Leonarda Jaukowskiego w u- 
niwersytecie kijowskim, Kapitał stypend yalny 
w sumie 7,000 rb. zapisodawca ofiarował w 50-iq 
roeznicę ukończenia wszechnicy w Kijowie, 3 4 
przepisów głosi: „Stypendystam! imienia Leo- 
narda Jankowskiego mogą być jedynie stu dencl 
uniwersytutu św. Włodzimierza, z pochod zenia 
Polacy, wyznania rzymsko-katolickiego, (bez 
różnicy stanów), sprawowania wzorowego i wy 
kaznjący postępy w naukach, wybierani przez 
założyciela stypendyów lub jego następny i za- 
twierdzani przez p. kuratora okręgu." 


Jezyk polazi. Na wiosnę r, b, utworzono komisyę 
w cela opracowania nowego programu nauki języ- 
ka polskiego w szkołach średniok, rządowych i pry- 
watuych. Pracą tę polecono następującym człon- 
kom komisyi: Ułożenie programu dla ezterech klas 
niższych szkól filologicznych rządowych w zakresie 
gramatyki nauczycielowi Edmundowi Eapińskiemu; 
dla 4 klas wyższych szkół rządowych filologicznych 
w zakresie literatury profesorowi Teodorowi Wiorz- 
bowskiemu i dła 4 klas niższych szkół realnych 
rządowych, tudzież zakładów naukowych prywa- 
tnych mauczycialowi Michałowi Rowińskiemu, Pro- 
gram ma być zastosowany do następującej liczby 
lekcyj: We wszystkich klasach gimnazyów filologi- 
cznych un naukę języka polskiego przeznaczy się 
19 godzin tygodniowo, czyli po 3 godziny w kłasie 
przygotowawczej (dotąd były 2 godz,) 1 po 2 godzi» 
ny w pozostsłych 8 klasach; wa wszystkich klasach 
szkół realnych będzie 18 godzin do nauczania języ- 
kn polskiego, a mianowicie po 3 godziny w klasie 
przygotowawczej i pierwszej, po dwie w pozosta- 
łych, nie wyłączając kl. 617-ej, gdzie dotychczas 
na wykład języka polskiego przeznaczano godzinę. 
Ponieważ wykład tego języka w szkołach średnich 
ma się odtywić po rosyjsku, a istuiejąca w tym 
względzie podręczniki okazały się niedostateczny - 
mi, poruszono potrzebę opracowania nowego, Po- 
dobno — jak zapewnia Kuryer Warsz., a którego te 
wiadomoświ czerpiemy — nauczyciel języka rosyj- 
skiego w IV gimnazyum męzkiem, p. B. Szymnnow- 
ski, powziął zamiar napisnnia gramatyki polskiej 
po rosyjsku w zakresie nowego programu. Komisya 
dopiero teraz rozpocznie właściwą pracę awoją, tj. 
rozpatrzenie projektów programu, którego oozywi- 
ście z początkiem bieżącego roku szkolnego nia 
można już wprowadzić w życie, 

Szkoły. O przyjęcia do politechniki kijowskiej 
złożono 949 próśb. 

Zdrowie pokliczn. W Wawrz: powstaje sallad 
leczniczy dla chorych ua nerwy, Otworzy go 
jeden z lekarzy warszawskich, posiadający juž 
podobny zakład w mieście. Nowa instytucya po- 
wstanie na przestrzeni czterech morgów lasu, od- 
kupionego niedawno od zarządu dóbr wilanowskich 
z pasma lasu, przylegającego do stacyi kolejowej, 
W ten sposób zakład leczniczy będzie się znajdo- 
wał w bardzo blizkiem sąsiedztwie ze staogą, a przy 
pomocy rur otrzymywać ma wadę do kąpieli i hy- 
dropatyi ze źródeł gocławskich. (SZo:n0), 

Przemysł i handel. Warszawskie {Towarzystwo 
ogrodnicze urządza w Bagateli jarmark na owoce, 
który potrwa od 10 do 20 października, 

— Noma iostytucza, warszawski „Związek rob- 
czy,” odbył posiedzenie, na którem zdana sprawę 
z dotychczasowej dzialałaości. Wszelkie zabiegi 
okoła umieszczenia ezłonków na poznilach nie przy- 
niosły pomyślnych rezultatów, gdyż pomimo ogło- 
szeń w pismach 1 rozesłania żifku tysięcy cyrkula- 
rzów do różnych firm handlowych, zapotrzebowa- 
nia pracowników były niznaczne. Wobec tak nie- 
pomyślnego wyni'u, zarząd zwrócił swą działalność 
w innym kierunku, tj. rozwinął operacya towarowa 
i przewozowe, dzięki czema zlolit zawiązić sti- 
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sunki iotrzymać wiele ofurt korzystnych od firm 
poważnych. Na porządku dziennym bylu kilka 
wniosków, z których zatwierdzono następujący: 
upusużnić zarząd do podniesienia z kapitału związ- 
ku, umieszczonego w Banku bandlowym, 15,000 rb. 
na wypłatę robolników i wydatki przy dokonywa- 
nin na kolejach robót towarowych, a których nt zy- 
munie zarząd porobil odpowiednie atarania. 

— Dyrektor departamentu handlu 1 przemysłu, 
p. Kowalewska, wyjechał do Charkowa va zjazd za- 
rrądzających izbami skarbowewi, zwolany w spra- 
wie wprowadzenia nowego podatku przemysłowego. 
Następnie p. Kowalewski pojedzie do Kijowa na 
otwarcie politechniki, a stamtąd do Warszawy i Ło- 
dzi w sprawie udziału fabrykantów miejscowych 
w paryskiej wystawie wszechświatowej, Do tych a- 
statnich miast wyjeżdża także komisarz generalny 
wystawy, ks. Teniszew, 

Wystawy ! zjazdy. W Kielcnch odbyła się wysla- 
wa przemyslowu-roluicza 

Zmarli Robert Zimmermann, pisarz niemiecki, 
b. profesor uniwersytetu w Wiedniu, zmarł w l'ra- 
dze czeskiej. 


Odpowiedzi Redak 
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Niepodpisanej czyłelniczce. Gdybyśmy chcieli zbie- 
ra wszystkie brednie dziennikarskie, pismo nasze 
zamieniłoby się na kosz śmieci. 

X.X. I)Przyczyn wszelakich; 2) choroby na- 
zwane imionami tych, którzy je odkryli lub zba- 
dali, 3) Nie żyje. 

Czylelnikowi. Ma Pan słuszność, że p. Skrzynecki 
musiał duża nabroić w prasie, skoro nawot spokoj - 
ny, do zaczepek i walk niepolopny Tygodnik Itn- 
strowany, uznał za stosowne ująć — miotłę. Wszak- 
że w wypadkach tego rodzaju bie chodzi o to, aże- 
by wszyscy przyłożyli do niej ręce, lecz ażeby ktoś 
dobrze jej użył. Jeżeli ów pan, który z reportera 
przedzierzgnął się w powieściopiaarza i awansowa- 
ny został na redaktora, przywlaszczył sobie 1 sto- 
ivje cudzy utwór, który padzończył awoim pscuda- 
nimem i pobrał zań honoraryaw 1 jeżeli z tego wa- 
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wrzyna trzy pisma uwily dla niego rózgę — to wy- 
starcza i nwalnia nas ad obowiązku uczesiniczenia 
w egzekucyi. Wogóle Prawda, o ile tylko może, 
unika zajmowania się bakteryologią literatury na- 
wet wtedy, kiedy żyjątko Egnatus-Werytus-Skrzy- 
necki zrodziło podobno kiedyś jakiś na nas pasz- 


| kwil. Czasu nam braknis nn myślenia o istotach 


i rzeczach nieskończenie wielkich, a skąd go wziąć 
dla nieskończenie małych! 


OFIARY. 
"= 
— W dniu roczoicy śmierci 6. p. Ojca mego skła- 
damy 3 ruble na Kolonie letnie, 


Wydracka. 
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Tom 11: Tragikomodya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Moja glowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alogo, Starzec i dziecię, Cholo- 


am w sobio, 


ra w Neapolu, 
| Tom III: 
) 


zolowie, Nud grobem, Asbe, 


Do nabycia w Administrucyi Prawdy. 
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Spółka Nakładowa. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Olawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mons Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Wosele Sutyra, Hymn niomych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 


Ra. 1 kop. 50. 


Rs. 1 kop 20 


Rs. 1 kop. 20. 


drożej. 


3% 
M | 


| Ekonomia polityczna według nal- 
znnkomitszych badaczów oja- 
mieckich ułożona — rs. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
zegoe wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3, 


bywać mogą za polową ceny. 
L.H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie koiel ludz. 
kiego postępu od dzikości przez 
barhaczyństwo do cywilizacy!, 
przekład A, Bąkowskiej i 
Huxtey—iosenihal, Zasady Azyc- 


logit — ra. 2. 

Enoyklopedya dla dzieci (iluetra- 
wana). Cena zniżona re, I k, 50. 
Fgzemplarza aprawne a 20 kop. 


j 
wald — t6. 
| Uwaga. Wnżystkie powyższa | Dr. 
i dzieła abonenci Prawdy ma- | Karski wraz z aptaką domową 
ï 
B 


E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


E Wydawnictwa „Prawdy“ SN 


ACT | 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 


J. Barn! i A. Krzyżanowski. Mę- 
|  czennicy myśli (w oprawie) — 


L. Liard, Logika, tlon. K, Le- "i 
1 


Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kop. 40. 

N. Hirszhand. Byron w orywkach, 

kap. 60. 

P. Rajkowskł. Poradnik 10- 


(w oprawie) — ra, I. 
K. Lewald, Historya XIX w. od 
r. 1800—1884 — ra. 3, k, 3U, 

M. Mignet. Hiatorga Rewoluo; 
franonskiej, tomów dwa—ra. 2. 
—r. 3. | Dr. Med. L. Wolbarg. Psycho:ogia 


dulecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej - 

J. Brandon, Główna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tl. 
K. Lewald — rs. 6, 

H. Posnett Iiteratora porów- 
nawoza m. 2. 


dołączyć kop. 15, 


Brandes Jerzy. Glówne prądy li- A. Okolski. Ustrój państw EE 


tóratary europejskiej XIX w., 
tom V. Szkola romantyczna we 


pejsklch i Stanów Zjedaoczo- © | 


nych Ameryki — ra, 8. 
Prancyi, z portretem autora, Smoleński Władysław. Drohnm 
str. 402 — ra. 1.50. szlachta w Królestwie Polska 
Ghmielaweki Plotr dr. Autorki 


ne, str. 66 — kop. 80. t 
— Przewrót umysłowy w Polsce © 
wieku XVIII, studya blatory- £ 
czne. B-o, ate. 424 I VA Ą 
2 kop. 5 
Prus Bolesław (Alek: 
É  wacki). Szkieć i obrazki,tomów y€ 
£ cztery, z portretem autora — Śf 
@ ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 {il 
i 
a 


polskie w, XIX, atadyum Jitera- 
cko- obyczajowe, ozdóblone nze- 
kelu portretami, atr, 541 — 
ra. 2. 


studyam etnografczno-społecz- 3) 


Gumplowioz L. Byatem socydlo- des, Gien oA 


gi — ra. 3 kop. 30. 


Eeine Henryk. Wybór piam, t.], 
w przekładzie Maryl Konopnie- 
klej, Józefa Rośvielskiego, Ale- 
ksandra Krnushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anta- 
ra, atr, 208 — kop. GU. 

—Wyhór piem, t. II. Podróż do 


kop. 2% b 

Śpiewnik dla dzieci, z tokatem M ©. 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 4 
skowsklega. Wydanie ozdobne, 4 
z rysnnkami Władysława Pod- | 
kowińskiego, zawiera BO pio- Śę 


 REZZZKEZZAZKAKKZAAE KJ 


Hareu, Włochy, w przekłudzie snek z towarzyszeniem forle- Y 
M. alewiówa O. Jelenty piana i tekst addzialny — ra. 2 

i Maryi Kanapnickiej, atr, XIII | Kop. 50. 

1,328 — ra. 1 Śwlatełk, książka dla dzieci, na- + 


— Wybór pism, t 1II. Księga Le 
Grand, Noce ilorenckie, w prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej —  bnej oprawie, z drzeworgtami 
1 rs. w tekście, str. 274 — ra. 1. 

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


Biuro i ekeped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogzedzka 39. 


pisana zbłorowo przez grona gi 
autorów polskich. W ozda- 


z 


Naj wierniejszy portret Adama 
Mickiewicza (popiersie i pół fi- 
gury) wedle dagierotypu pary- 
skiego z r. 1842 rysował Len- 
pald Horowitz. Na papierze we- 
linowym 25 kop., na kredowym 
40 kop, na przesyłkę 10 kop. 
Do nuhycia we wszystkich księ- 
garniach i w Administraoyı 
Prawdy. 


[WKARPINSKI s W.LEPRERT] 
FARBY| „M 


LAKIERY GE S 
POKOSTY| LMSA 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


oeta jako człowiek pier WOLI 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52, Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


ke A mg 2-44 t p ad Moan ta aal 


ERGO ORW Zi =Sa Ga ER O A A OE ODRZ" 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 


Jcazoaeno emagpom. Bapmana 28 ABrycTa 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Wa wa, Mazowiecka, Nr. 8. 


